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Wybory 5  listopada
O rd.yn.acya w y b o rc z a  do S e jm u  i  S e n a tu  

z o s ta ła  n a re s z c ie  p rzez  S e jm  u c h w a lo n a , a  
z a ra z e m  w y zn aczy ł S e jm  term in  w ybo rów : 
do S e jm u  5 listopada, do Senatu 12 listopa­
da.

W ch odzim y  tedy w  okres przedwyborczy. 
Od w y bo ró w  oddzielają nas 3 miesiące. T e r­
m in  to  k ró tk i ,  je ż e li  saę zw aży , ja k ie g o  o g ro ­
m u  p ra c y  u ś w ia d a m ia ją c e j  w  ca łe j P o lsce  
d o k o n a ć  m u s im y  w  tym  p rz e c ią g u  czasu . 
T o też , nie zw leka jąc , trzeba odrazu  tę robo ­
tę przedw yborczą zacząć i w  c iągu  tych
3-eh m iesięcy an i na  chw ilę  n ie spocząć, an i 
Jednego dn ia  n ie zm arnow ać.

C a łą  naszą siłę w  dn iu  w y bo rów  stanow ić  
będzie w y łączn ie  sum a pracy, jak ą  w  u św ia ­
dom ienie i  zorgan izow an ie  szerokich m as  

w łożym y.
To je d y n a  b ro ń , z j a k ą  s ta je m y  d o  w a lk i. 

P rz e c iw n ic y  n a s i  ro z p o rz ą d z a ją  z u p e łn ie  i n ­
nym i ś ro d k a m i b o jo w y m i. N a ro d o w a  dem c- 
k racya  p o s ia d a  o g ro m n e  za so b y  gazów  tru ­
jących  w  p o s ta c i  m iliona do larów , czy li 6 
m ilia rdó w  m arek  polskich, p rz e z n a c z o n y c h  
n a  p rasow e  przekupstw o wyborcze.

J e ż e li do  teg o  d o d a m y  e n d e c k ą  d e m a g o ­
g ię , n ie z ró w n a n ą  w  bezcze ln o śc i, w  łg a rs tw ie  
i  w  s p o tw a rz a n iu , en d e c k ie  z u c h w a ls tw o , en  
d e c k ą  b ru ta ln o ś ć  w  d z ia ła n ia c h , — to  z g ó ry  
m o żem y  sob ie  d o k ła d n ie  w y o b ra z ić , j a k  b ę ­
d zie  w y g lą d a ło  p ro w a d z e n ie  k a m p a n i i  w y ­
b o rcze j p o  s tro n ie  reak cy i-  W stec zn icy , d e m  
n o d u c h y , w ro g o w ie  lu d u , p ó jd ą  z w a r tą  l a ­
w ą :  ju ż  en d ecy , ch ad ecy , te o d u b k i  ( ta k  n a ­
z w a n i o d  n a z w is k  sw o ich  p rzy w ó d có w , 
T eo d o ro w ieza  i D u b an o w icza ) o ra z  sfculsz- 
czycy z a w a r l i  ju ż  ze so b ą  p a k t  w y b o rczy  i 
w s p ó ln ą  k o m e n d ę  g łó w n ą  p o w ie rz y li K o r­
fa n te m u . O to  w ódz , k tó ry  p o d  sw o im i ro z ­
k a z a m i b ęd z ie  m ia ł  w s z y s tk ie  h y e n y  w y b o r­
cze e n d e c k ie  i  k le ry k a ln e -

S tr a te g ia  w y b o rc z a  re a k c y i  b ęd z ie  z a te m  
p o le g a ła  n a  system ie korupcyi w  n iew idz ia ­
nych  dotąd rozm iarach , u z u p e łn io n y m  b e z ­
c z e ln ą  dem agogią , oszustwem , p resyą  i  te- 

rorem .
P o ls k a  p a r ty  a  s o c ja l i s ty c z n a  w  sw o im  a r ­

s e n a le  nie p o s ia d a  g azó w  t ru ją c y c h .  W a lk a  
j e s t  n ie ró w n a , zw ła szcz a  w o b ec  ndew yrob ie- 
n ia  p o lity c z n e g o  o g ro m n e j w ięk sz o śc i s p o łe ­
c z e ń s tw a  p o lsk ieg o . W szęd z ie  n a  św iec ie  
p o za  s t ro n n ic tw a m i je s t  w ie lk a  m a s a  lu d z i, 
wie in te r e s u ją c y c h  się  p o l i ty k ą  i w iezn a ją - 
cy eh  s ię  n a  s p ra w a c h  p u b lic z n y c h . O p o w o ­
d ze n iu  lu b  n ie p o w o d z e n iu  w y b ó r  czem  d a n e ­
go s t ro n n ic tw a  d e c y d u je  z a te m  o k o liczn o ść , 
ile  z o w e j m a s y  n ie p o lity c z n e j p o tra f i  ono 
P o rw ać  sw e m i h a s ła m i  i do  u r n y  p o c ią g n ą ć . 
W  P o lsce , g d z ie  ty lk o  n ie z m ie rn ie  d ro b n a  
cześć sp o łe c z e ń s tw a  n a le ż y  do  s t ro n n ic tw  i 
in te re s u je  s ię  p o li ty k ą , a  jeszcze  m n ie jsz a  
c z ą s tk a  n a  p o lity c e  s ię  ro z u m ie , g d y  o l­
b rz y m ie  m a s y  s ą  z u p e łn ie  n iep o lity c zn e , w  
P o lsc e  z a te m  w  jeszcze  w ięk sz e j m ie rze , n iż  
g d z ie k o lw ie k  indziej, powodzenie w yborcze

z a le ży  od  ro z w in ię c ia  ow ej s iły  p rz y c ią g a ją ­
cej, za p o m o c ą  k tó re j  p o rw ie  się  z a  so b ą  o- 
w y c h  n ie p o li ty c z n y c h  w yborców . U en d ek ó w  
siłę  tę  s ta n o w ić  b ę d ą  p ien ią d z e . M y m ożem y  
im  p rz e c iw s ta w ić  ty lk o  czy sto ść  n a sz y c h  
sz la c h e tn y c h , ro z u m n y c h  i p o ż y te c z n y c h  
d ążn o śc i. T to  w ła śn ie  m u s im y  u c z y n ić : Do 
n a jm n ie js z e j w io sk i, d o  n a jo d le g le js z e j o sa ­
d y  fa b ry cz n e j, do n a ju b o ż sz e j d z ie ln icy  m ia ­

s ta  m u s im y  p o n ie ść  n a s z ą  ideę, u św ia d o m ić  
w y b o rcó w  s ło w em  ży w em  i  d ru k o w a n y m , 
p rz e ją ć  ich  z a p a łem .

G dy to  u czy n im y , — n ie  b ęd z ie m y  m ie li 
p o w o d u  b ać  się k o ru p c y i  e n d e ck ie j. S p e łń ­
m y , co do n a s  n a leży , z c a ły m  w y s iłk ie m  e- 
n e rg ii. A  z p re s y ą  i te ro re m  d a m y  sobie r a ­
dę. „G w a łt n ie c h a j g w a łte m  s ię  o d c isk a !"  
Z h y e n a m i w y b ó r czern i p o tra f im y  się  upb- 
rać . »

Do p ra c y , T o w arzy sze , do  ro b o ty  p rz e d w y ­
b o rcze j! Ś m ia ło , en e rg ic z n ie  i bez s t r a ty  
czasu !

Rektor Nowak premierem
Korfanty usunięty 222 glosami przeciw 202

(PAT) Warszawa, 29 lipca.
Posiedzenie kom isyi głównej rozpoczęło się 

dziś o godz. 1T-25.
Marszałek ośw iadcza: K om isya głów na zw o­

łana została n a  wniosek większości klubów . — 
P ierw szy podpisany jest na  w niosku poseł Ra­
taj, jem u udzi«!am głosu.

Poseł Rata] zgłasza następujący w niosek:
„Ponieważ m isya utw orzenia gabinetu  przez 

p. W ojciecha K orfantego nie doprowadziła do 
rezu ltatu , kom isya głów na reasum uje  sw ą u- 
chw ałę, desygnującą p. K orfantego na prezesa 
m inistrów  i zw raca się do pana Naczelnika 
państw a o. podjęcie in ic ja ty w y  utw orzenia ga­
binetu.

Poseł M aryan Seyda im ieniem  Zw. lud. nar., 
NZL, nar. chrzęść, stron, rob., naród, chrzęść, 
k iu b u ro b ., g rupy  niezaw isłych robotników , skia- 
da następujące oświadczenie, że te kluby trw ają 
n a  stanow isku, iż Naczelnik państw a miał kon­
sty tucy jny  obowiązek podpisać listę gabinetu  p. 
W ojciecha K orfantego. 1

Poseł Rataj o św iadcza: W ośw iadczeniu p.
1 Seydy jest szereg punktów , k tó re  w ym agałyby 

odpowiedzi. Sądzę jednak, że kom isya główna 
nie jest terenem  "do ayskusy i nad  tem , bo nie 
m a do czynienia z niczem  innem , jak  tylko z 
załatw ieniem  przesilenia i d la tego w strzym uję 
się od dyskusyi.

Poseł roiłarewicz ośw iadcza: Klub p racy  kon­
sty tucyjnej, k ieru jąc się przekonaniem , że trw a­
jące od kilku tygodni przesilenie rządow e n ie ­
obliczalne i n iepow etow ane w yrządza państw u 
szkody i że jak  najrychlej należy to przesilenie 
zażegnać, oświadczył się za desygnow aniem  
W ojciecha K orfantego n a  prem iera, w idząc w 
nim osobę, n a  k tó rą  w d an e j chwili najw iększą 
ilość głosów m ożna było skupić, a k tó ry  ze 
w zględu na sw e przym ioty posiada w ym agane 
dla szefa rządu kw alifikacye. Od sam ego po­
czątku jednak zaznaczaliśm y, że konieczność 
harm onijnego w spółdziałania rządu  z  Naczelni­
kiem  państw a każe nam  w ym agać zgody Na­
czelnika państw a na tę  kandyda tu rę  i że przy 
rńej trw ać m ożem y ty lko do chwili, w której 
w skutek  sprzeciw u N aczelnika państw a m ogło­
by się przem ienić przesilenie rządow e w prze­
silenie na najw yższym  posterunku  państw ow ym . 
D esygnow any prem ier nie zdołał osiągnąć po­
rozum ienia z N aczelnikiem  państw a, wobec te ­
go w konsekw encjo naszego zasadniczego s ta ­
nowiska, dążąc do jak  najszybszego załatw ienia 
k ryzysu , bez dalszych byt państw a podkopują­
cych w sirząśn ień  i do usunięcia szkodliwego 
s tanu  wyjątkow ego, w k tórym  rządzi państw em  
rfąd , k tórem u sejm  odmówił zaufania, odtąd 
m usim y zaniechać popierania k an d y d a tu ry  W oj­

ciecha K orfantego n a  prem iera rządu, a  jakko '. 
w iek z wielu stron  tłórnaczono już osta tn ią  u- 
chw ałę Sejm u, zapadłą na w niosek stronnictw  
praw icow ych jako  oświadczenie się pełnego sej­
m u przeciw  tej kandydaturze, to przecież, p ra ­
gnąc utrzym ać s tan  praw ny, dom agam y się o- 
rzeczenia głównej kom isyi, że wobec sprzeciw u 
Naczelnika państw a kandyda tu ry  W ojciecha 
Korfantego nada! nie podtrzym uje. W obec tego 
głosować będziem y za wnioskiem  posła R ataja.

Poseł Katakiewicz im ieniem  k lubu  katoiicko- 
łudowego żąda ponow nego głosow ania nad k an ­
dy d atu rą  Korfantego.

Poseł Rosset oświadcza im ieniem  klubu m ie­
szczańskiego, że głosow ać będzie przeciw  wnio­
skowi o reasum eye.

P rzystąpiono rio głosow ania.
Za wnioskiem  oświadczyły się: PSL 90 g ło ­

sów, PPS 34 głosy, NPR 21 głosów, W yzwole­
nie 24 głosy, KPK 16 głosów, PSL lew ica 10 
głosów, Zjednoczenie posłów żydow skich 10 gło­
sów, R ady ludowe 5 głosów, grupa Śliwińskiego 
5 głosów, Zjednoczenie posłów niem ieckich 7 g ło­
sów, razem  222 głosy.

Przeciw  wnioskowi głosowały: Związek lud.- 
narodow y 87 głosów, NZL 45, Nar. chrześc. str. 
rob. 26, Nar. chrześc. str. lud. 26, Zjedn. mie­
szczańskie 11, klub kat.-iud. 7, niezaw isła g ru ­
pa rob. 6, razem  202 głosy.

W obec tego m arszałek  oświadcza, że o w y­
niku  głosow ania zawiadom i niezwłocznie Naczel­
n ik a  państw a.

Poseł Rataj proponuje, aby m arszałek  zaw ia­
dom ił posłów, że ew entualn ie zwoła kom isyę 
głów ną jeszcze na dzisiaj. (Głosy: Na godz.. 6). 

* * *
N atychm iast po ukończeniu posiedzenia ko­

m isyi głównej p. m arszałek  Sejm u w ystosow ał 
do p. Naczelnika p ań stw a list treści n astęp u ­
jącej :

Do P ana N aczelnika P a ń s tw a :
Mam zaszczyt zaw iadom ić P an a  Naczelnika 

paiistw a, że kom isya głów na na  posiedzeniu 
w dniu  dzisiejszym  w iększością głosów 222 re ­
prezentow anych posłów  przeciw ko 202 na wnio­
sek posła R ataja powzięła uchw ałę następującej 
tre śc i:

Poniew aż m isya utw orzenia gab inetu  przez 
pana K orfantego nie doprow adziła do rezu lta tu , 
kom isya głów na reasum uje  uchw ałę sw oją z d. 
14 lipea, desygnującą pana  K orfantego n a  p re ­
zesa m inistrów  i Zwraca się do pana Naczelnika 
państw a o podjęcie in ic ja ty w y  utw orzenia g a ­
binetu . M arszałek Trąm pczyński.

K aneeiarya cyw ilna N aczelnika państw a prze­
sła ła  do m arszałka Sejm u następujące p ism o:

Do P an a  M arszałka Sejm u Ustawodawczego.
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W odpowiedzi na pismo Pana M arszalka z d. 
29 b. m., zaw iadam ia ące ,maie o dzisie szej u- 
chwale Komisyi głównej, k tóra uznaiac, iż mi 
sya utw orzenia gabinetu przez pana Wojciecha 
Korfantego nie doprowadziła do rezultatu , zw ra­
ca się do mnie o podjęcie inicyatyw y w sora- 
wie utw orzenia gabinetu, zawiadam iam  p. M ar­
szałka, t e  ze swej strony  przedstawiam  p7prcf. 
d ra  Juliana Ignacego Nowaka, rek tora U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego, jako kandydata na p re­
zydenta ministrów'.

Belweder, dnia 29 lipca 1922 r.
Józef Piłsudski.*. * *

Posiedzenie wieczorne Komisyi głównej rozpo- 
ozęło Bię o godz. 6 .

Marszałek odczytuje pismo Naczelnika państwa.
Poseł Maryan Se*da w konsekwencyi deklaracyi 

złożonej dziś rano oświadcza, że ZLN ze wzglę­
dów zasadniczych i konstytucyjnych jest przeciwne 
tej kandydaturze. Podobną deklaracyę złożył w 
imieniu swego klubu poseł Gzerniewski

Poseł Rosset imieniem klubu mieszczańskiego 
oświadcza, że ponieważ dalsze przewlekanie prze- 
silenia jest szkodliwe, klub opowiada się za kam

y a urą prof. Nowaka, uzależniając swój stosunek 
od jego programu.

Poseł Matakiewicz składa taką samą deklaracyę, 
uzależniając swoj stosunek do nowego piemiera 
ponadto od składu rządu.

Przystąpiono do głosowania.
Za kandydaturą prof. Nowaka oświadczają się 

następujące kluby: PSL 90, PPS 34, NPR 21, Wy­
li: wo enie 24, PSL lewicą 10, zjednoczenie miesz- 
S !  16, Ziedn°czenie żydowskie 10,

I -  ? U.dowy 7> .rady k^ow e 5, grupa 
1 ,w|uskiego 5, zjednoczenie niemieckie 7, 

razem 240

ft,P w /riW.k° kandydatur*e oświadczyły się ZLN 
81, «óL 4 , chrześcijańskie stronnictwo ludowa 26, 
narodowo-chrześciiański klub robot i r&y 26, nie­
zależna grupa robotników narodowych 6 , razem 184.

Marszałek o rezultacie tym natyrh uiast zawia­
domił Naczelnika państwa.

* * s
(Tetefoneni od korespondenta .N aprzodu*)

Ł Warszawa, 29 lipca.
Naczelnik państw a otrzym awszy od m arszałka 

pismo z zawiadomieniem, że komisya Główna de­
sygnowała rektora Nowaka na premiera 240 gło­
sam i przeciw 184 (a więc większością 56 głosów), 
wystosował do piof. Nowaka następu;ące pism o:

Do p. Prof. Dra Juliana Ignacego 'N ow aka.
Powierzam Panu m isyę utw orzenia gab inetu  

ministrów.
W arszawa Belweder 29. VII. 1922.

Naczelnik państw a: Józef Piłsudski.
Prot. Nowak, k tóry  poprzeunio konferow ał 

i a państw a, o godzinie 10 wieczór 
odbył konrerencyę z pp. Baworowskim i Fede- 
rowiczem przy udziale pp. W itosa i R ata,a.

K onfw eneyę ze stronnictw am i w yznaczał j re 
m !er Nowak na dzień ju trze jszy  fn :e c 2 elę) i a  
g o d z . 1 0  r a ^ o .

Skład gabinetu dra Nowaka

W edle naszych inform acyi, w iększość m ini­

strów  z gabinetu A rtu ra Śliw ińskiego wejdzie 
do gao inetu  Nowaka, a m ian o w cie : Jastrzębski 
(skarb  , Oarowski (praca), Scsnkowski (wojsko).

W ątpliwości ulegają tytko Kamiński (spraw y 
wew n ), craz  m inistrow ie rooó t publicznych i 
ośw iaty.

Plan zamachu na Polncare'go
Spisek  monarchistów niemieckich

Paryż. (AW) Agencya Havasa donosi: Rząd fran­
cuski jest w posiadaniu zupełnie pewnych wiado 
mości, wedie których monarch ści niemieccy przy­
gotowują obecnie zamach na Poincare’go.

Paryż. (AW). „Intrancidiant* donosi w spraw ę 
planowanego zamachu monarebistów na Poinca- 
re’go, iż niemiecka poiicya poinformowała o nim 
francuskiego posła w Berlinie.

Paryż. (AW). Korespondentowi „Vossiscbe Zei* 
tungŁ oświadczono dziś w urzędowych kolach fran" 
eussicb, że spiawdza.ą się pogłoski o planowanym 
zamachu na Poincare’go i sa na to poważne do­
wody, że plan taki istnieje. Z innei strony dono 
szą, że plan zamordowania Poineare’go odkryto 
na podstawie dokumentów skonfiskowanych nie­
dawno u  rosyjskich efespiemistów w Paryżu.

Grecy a chce napaść na Konstantynopol
Konstantynopol. (PAT). Naczelny dowódca sił 

zbrojnych koalicyjnych w Konstantynopolu komu 
nikuje urzędowo, że wobec pogłosek o możliwości 
usiłowań pogwałcenia neutralności terytoryum o- 
kupowanego przez spczymierzonych, jest on sta­
nowczo zdecydowany siłą stłumić wszelkie tego 
rodzaju próby.

Londyn. (PAT). Z pewnych źródeł zagranicznych

rozchodzą się pogłoski o grożącym ataau Giecyi 
na Konstantynopol. W kołach tutejszych zwracają 
uwagę, że w takim wypadku wojska greckie we­
szłyby w konflikt zbrojny z koaticyjnemi siłami 
zbrojnemi w Konstantynopolu tj. z Anglikami i 
Francuzami. Z tych i innych powodów nie należy 
przyp sywać zbyt w ielka; wagi do obiegających 
pogłosek.

S e p e r a t y z m  b a w a r s k i
List prezydenta Eoerts do hr. Lerchenfelda

Berlin. (AW). Wczoraj opublikowany został w 
Monachium list prezydenta Rzeszy Eberta do pre­
zydenta ministrów bawarskich hr. Lerchenfelda. 
Treść listu jest następująca: „Stanowisko zaięte 
przez rząd bawarski w spiawie ustawy o och c-

ba żarskich Ustawa ta urodziła się w okresie naj­
większych kłopotów w historyi obecnej doby Nie- 
nretniec i obliczoną jest tylko na pewien okres 
czasu celem ochrony życiowej konieczności naszej 
zag ożone państwowości. U suw a ta n ie  może jed­

nie republiki napawa mnie poważną troską i zmu- n as  przez swe wykonanie w żaden sposób ogra- 
sza mnie do zakomunikowania co następuje. Roz- " " - 1 ‘-1 -
porządisenie jakie rząd bawarski wydał w sprawie 
tej ustawy stoi w sprzeczności ze stanowiskiem 
rządu Rzeszy i konsty tucją Rzeszy. Rozporządze­
nie to jest ciężkiem naruszeniem jednolitości pań­
stwowej, której naśladowanie przez inne kraje Rze­
szy musiałoby wstrząsnąć podwalinami państwa.
Uważam, za mój obowiązek znieś* rozporządzenie 
rządu bawarskiego na podstawie § 28 konstytucyi.
Nie chcę jednak uczyń ć tego pized tern nim się 
wyczerpią wszystkie moje środki, celem załatwię 
nia konfiikiu przez porozumienie. Imieniem narodu 
niemieckiego proszę o zastanowienie się czy nie 
byłoby korzystnem zaoszczędź ó mi tego niepożą­
danego kroku. Z tej okazyi z caiym naciskiem cbcę 
zaznaczyć wobec obaw jakie powstały w Bawaryi, 
że zasadniczo błędne jest zapatrywanie, iż ustawa 
ta inicjuje system usuwania zwierzcimiezycu praw

mczye państwowego charakteru poszczególnych 
państw Rzeszy zagwarantowanych konstytueyą. 
Upraszam o spieszne wyjaśnienie położożenia i kre­
ślę się E j8r t&.

Monaemium (AW). W tutejszych kołach polity­
cznych przyjęto list prezydenta Rrzeszy Eberta 
bardzo przychylnie. Widać w mm utworzenie dro­
gi dia nowych rokowań. Stronnictwa bawarskiego 
Sejmu zajmą się treścią tego Mstu dopiero w po­
niedziałek tak, że odpowiedź nadedz e dopiero do 
Berlina najwcześniej w poniedziałek, ałbo we 
wtorek.

Zgon Juliusza Guesle
Paryż, 29 iipca. (PAT) Deputowany soeyalisty- 

czny, były minister, Jales Guesde zmarł w 77 roku 
życia.

W z b u r z o n a
p a r a f i a

P rz e d  ty g o d n ie m  p o d a liśm y  b e z s tro n n ie  do  w ia  
oom oso! _niaisizyioh ozytieilmików maitieryał, z e b ra n y  
w sp raw ie  p a ra fii W iśm iaaa N ow ego, w o w a tte a c e j 
wadkę z ks. b isk u p e m  W .ałęgą z p o w o d u  preenŁa- 
soieuiiia, w ik a re g o  k s. F a ro n a ,  k tó r y  p e łn ił sw e o- 
bcw iązk i d u ch o w n e  p o d  ro z k a z a m i ta m te  iszieeo 
proboszoza, starcia, z n a n e g o  w o ko licy  z wc lI p 
n ie p o ch leb n e j s tro n y .

U w aża jąc , że spraw a,, s ta n o w ią c a  tło  tejj oałeii 
aw a n tu ry , - a p o ru sz o n a  ju ż  p r z e d  nam i p rzez  
p i a.sę k ra k o w sk ą , j e s t  c ie m n a  i z a w iła , a ju d  r a k  

w aż,ka* w y s ż d ^ m y  dl! a je j ahadomća 
i rn» ijsce spEieyalnego sp ra w o z d a w c ę .

c m e  p o d a jem y  jogo spositeeżenśla, p rz y -  
m  zazn aczam y , że z o stro żn o śc i n o tu je m y  ty l ­

k o  p rzedm io tow o .

... , ^ 4yi ^ KaIi.Śm5’, n a  w sa m  ra z  na. ka-
ciwiy-o w  ■ '!l CEe l;ym  b a s o w e g o  n a s tę p c y  probo- 
riirl 'iflik •tMy w zb u rzo n y m  parafia ;:,om

m . k '0|S° u ta ją  g łosow ać, pnzyazeim  s ię - 
5 ^ ń ś t w a m i .  

ton Lumil w kr * T Cd zm esien ia  c e lib a tu , ho  
m ejszy . ^  "y'TO byI° ^  °  - * * *

Po nabożeństwie oglądamy wikarówkę N-rn 
Kolo dzieci,' kobiety j cbloni o t r ^ ń ■ ■ 
ilnmek. t ó ó r e s ,> iv l,«  J * ?

k3- W a p u c  s Ł * , , ' e w E
- vie. na. ..n-pogodę przygotowany- m m io1

7  ju l . jg o w a n ia  dow ie,du jem y ^  od  .roA urali- 
r r M *- z e . zdecydow ani s ą  p iln o w a ć  choćby  

i Jo zim y. r>> m c (kU zą z a  p ra w d ę  ~  ja k  tw lo r 
«toą w szy scy  -  z ro b ić  k rz y w d y  w i W m i u  i o d ­

d a ć  gio k a rz e  k o śc ie ln e j. O p ro b o sz c z u  o p o w ia ­
d a ją  w p ro s t  niesitw orzione h is to ry e ,  k tó ry c h , 
rze cz  ja sn a , p o w ta rz a ć  niie m iożem y, a k tó r e  
b rz m ią  w  s ty lu  Boccutcia i Prev-o®ta. N ie n a w id z ą  
p ro b o sz c z a  z  cal,ej diuiszy. B is k u p a  z r a z u  p ro s ili, 
te r a z  je d n a k  ch o ć b y  i sam  p rz y j  a c h a ł i c h c i i ł  z a ­
b ra ć  w ik a re g o , to  id ę  p o zw o lą .

W id a ć , że lu d  ta n  ż y je  w  o g ro m n a m  p o d n ie ­
cen iu , i z d e n e rw o w a n iu , że tu  i ta k to w n e  i po ­
p ra w n e  z re s z tą  z a c h o w a n ie  się  m ie jsc o w e j po li­
c j i  mle pom oże, bo  to  n ieity lko h is to ry a  z p o d r z u ­
co n y m  p ło d e m  ta k  ich  p rz e jm u je ,  a le  c a ły  s z u  
r£lg k o m ic z n y c h  i tr a g ic z n y c h , a  na o g ó l w ioloe 
n ie m o ra ln y c h  i w p ro s t  n ie sm a c z n y c h  h is to ry i ,  
ja k ie m i o b c ią ż a ją  su m ien ie  sw eg o  o s ta tn ie g o  p a ­
s te rz a .

M a s ię  w ra ż e n ie , że  o w ieczk i t e  zb y t d łu g o  z n o ­
s iły  p o tę ż n e  k ije  ta k  w  p rz e n o śn i,  ja k  i f iz y c z ie , 
a ż  s t r a c i ły  c ie rp liw o ść  i te ra z  ż a d e n  p a s te r z  n ie  
pctmicóe.

Z o rg a n iz o w a n i są  d o  o s ta tn ie g o . S tra ż e  dz re lą  
się n a  w si, p a r  ty  e i g o d z in y . Jędrni p o m a g a ją  
d ru g im  p r z y  żn iw a ch . W  raz ie  n iabczip ieczeńgtw a 
z w o łu ją  są tr ą b k a m i rozstaw ioneiru i ta k , że w  
P rz e c ią g u  1 0  m in u t o b s ta w io n e  i o b lę żo n e  s ą  
w szy s tk ie  d ro g i ; ściażlki.

V ox p o p u  li (g ło s lu d u )  v o x  D ci (to  g ło s  B oga) 
— m ćw i rz y m sk ie  p rz y s ło w ie !  T u  o d n o s i s ię  w r a ­
żen ie , że  lu d  n a  B o g a  i p r a w d ę  się. p o w o łu je  i 
b ij zab ij idzie r ,a  p ró b o w sam  —■- ja k  się  to  m ów i — 
na ca łeg o .

O p o w ia d a ją  w ynćki i szczeg ó ły  ś le d z tw a  i p o d ­
n o sz ą  , jag o  'spospćecwnte- i p o b ie żn e  z a ła tw ie n ia .
nic p rz e s łu c h a n ie  s z re -g u  św indików . n ie  w i-jrm  
w  o rz c c a e iu e  le k a rz y , że v irg o  cs>t -'nfecta >' p y ­
ta ją -  „.skąd Się w ta k im  ra z ie  w zięto  dżfocbo w 
k o śc ie le  ?“

W  in tcęusip  p ra w d y , a  zwłaiszjęza w  in te re s ie  
ta k  p ro b o sizcm , ja k  ł ą c z m e j  z jąg o  o so b ą  n a u ­

czy c ie lk i. .b y ło b y  w skazaniem  p o n o w n e  z b a d a n ie  
je j p rz e z  z a p rz y s ię ż o n y c h  zn a w có w , ab y  k re s  p o ­
ło ż y ć  te j h is to ry i ,  k tó r a  ja k  burz,a p rz e c ią g a  juiż 
p rz e z  s ą s ie d n ie  p a ra f ie .

J e ś li  p r a w d ą  je s t ,  ćo  m ó w i „v o x  p p p n li“ —  n a­
le ży  dli a u sp o k o  je n ia  o p in ii i lu d n o ś c i  o d il  ić w in ­
n y c h  są d o w i!  — cihoćby to  ra ,w e t b y ł i 60-1 e tu i 
p r a ła t  i d am a  je g o  se rc a !

Je ś li za ś  p r a w d ą  j a k  o rze cze n ie  le k a rz y , no 
c a la  p a ra f ia  w y rz ą d z a  p rz e z  u k r y ty c h  rzez im ie­
szków  c ię ż k ą  k rz y w d ę  s ta rc o w i i n ie w in n e j p a n ­
nie. i w ła ś n ie  s k u tk ie m  teg o , że s p ra w a  t a  w  ca ­
łe j M ałoipolsce je s t  ju ż  g ło śn ą , n a le ż y  z ipotm ocą 
p ra s y  p rz y w ró c ić  c a rść  lu d z io m , k tó r z y  n ie s łu ­
sz n ie  m ie lib y  c ie rp ie ć  ca łe  życ ie  p rz e z  w y ra fin o ­
w a n y c h  o szczercó w , ich ziatś ra.j su ro w ie j u k a r a ć .

P o zo s ta w ien ie  sp ra w y , ja k  obeonśe p r z y c z y n ia  
się  d o  tego . że d z ie ń  ?a  dnćem  ro z sa e ra a  się  fam a. 
o  n a j n ie m c ra l n i ej sz y c h  h isto irya .ch  sitaireigo w  o- 
czach  sw ego  lu d u  lu b ie ż n ik a  d u c h o w n e g o  i jego  
rz e k o m e j beóery , że za ś  b e z u s ta n n ie  w sz y sc y  o 
tom  situgębn ie gadają., a  to  n a w e t i diziccii, staj©  
się  to  ś ro d o w isk ie m  z a ra z y  m o ra ł1" ej.
' D la te g o  n ie  m o ż e in v  w ^ w s t  z ro z u m ie ć  s ta n o -  

w isk a  e p isk o p a tu , k tó r y  z u p 'l n ą  s w ą  bo em o śc ią  
w obec sa m e j s p ra w y , a u p o re m  ta m , g dzie  c h o ' |  
dzi o w ik a re g o  i ie g o  p rz e n ie s ie n ie  z a o g n ia  w p ro s t  j 
u p raw ę  do csit-ateozncści.

H a! ek d ro  c h c ą  sam i fa b ry k o w a ć  z d ro w y c h  s«> j 
cya lis^ów  na e z a rn c j S to ia ło w sz rzw m ie . jaką , po 
dr.iś d z  e ń  je s t W iśn icz , i jeg o  oOćelica, n ie  m am y  ! 
nic p rze c iw  to m u !

D " ia  23 hn j. w m iedzi 'Ję o d b y li n a s i tow am ży' 
sze z K ra k o w a  p o u fn e  r e to ^ n ie  n a  k tó r o n  om a­
w ian o  sp ra w y  m to 5sc©we c r a z  po raz  p ierw szy . | 
s p ra w y  o r ^ a n z a c y jn e .  Z rh ra n r  w u p o n ia d a li  
0 s p ra w a c h  ta m te js z e g o  k o śc io ła  ze szrzogóJneiT 1 
o b u rz e n ie m , o r a z  w y ra ż a li  ża l b isk u p o w i za  Jeg^.J 
s ta n o w isk o  w  c a łe j te j sp raw ie .
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lżenia z niedzieln:
w Katowicach

Cieszyn, 26 lipca. 
W ielki d&ień n a s ta ł d la ptrodetaryaitiu Polski. 

Część Górnego ś lą s k a  w róciła do sw ojej Macie­
rzy  — pom nożyła sdę zarazem  potęga k lasy  
p racu jące j, w zrasta  siła dem okracyi R z e c z p o s ­
politej.

M y śli t e  r a d o s n e  n u r t u j ą  p ra e d e w sz y s tk d e m  
w n a s z y c h  se rc a c h , w  n a s  —  P o la k a c h  a C ie­
sz y ń s k ie g o , k tó r z y  p rz e ż y liś m y  n ie d a w n o  t r a ­
g iz m  r o z d a r c ia  n a s z e g o  k r a ju  i zaprzcpascaoze- 
ipaszazienia p rz e z  d y p lo m a c y ę  p o ls k ą  n a jd z ie l ­
n ie js z y c h  b ra c i ,  g ó rn ik ó w  z z a g łę b ia  k a rw d ń - 
slko-ostraw isik iego, h u tn ik ó w  trz y n ie c k ic h  i w ie r ­
n e j  lu d n o ś c i  ro ln iiezą j z  J a b ło n o w s k ie g o . L o s  
j e d n a k  osłod iził n asizą  do lę ... W z ię liśm y  ś lu b  z 
G ó rn y m  Ś lą s k ie m , m a m y  s ta n o w ić  z  n im  je d n o  
w o je w ó d z tw o .

By dać w yraz tym  w szystkim  uczuciom  w yje­
chali robotn icy  n a s i z Cieszyna, B ielska, Cze­
chowic, Dziedzic n a  naisizą p ro le ta ry ack ą  u ro ­
czystość zb ra tan ia  Górnego Ś ląska z Polską. — 
P ojechało  n as  praeisizło siedm set, osobnym  po­
ciąg iem  z Dziedzic, w n a s tro ju  św iątecznym  — 
w  zupełności bezbronnych.

Tym czasem  n a  p arę  m in u t przed odjazdem  
pociągu infam m ije naczeln ik  sitaoyi posła  tow. 
Hegera, że n a  najbliższej siacy!, n a  teren ie 
górnośląsk im  zebrała się banda , złożona z  500 
ludzi, k tó ra  je s t zdecydow aną n ie  przepuścić 
naszego pociągu do K atow ic. Tow. Reger zapy­
tu je  się telefonicznie naczeln ika sitacyl w  Go­
czałkow icach o bliższe imformacye i żąd a  odpo­
w iedzi n a  pytanie, odkąd  to w Polsce m ogą się 
zb ierać b ezkarn ie  b an d y  n a  isrtacyach koląjo- 
w ych i  bezlkamiiie przygotow yw ać n ap ad y  n a  
podróżu jącą  publiczność. Naczolnik stacyi go- 
czałkowiokiej b ąk a  coś o sw ojej bezsilności 
wobec 500 ludizd i  o jak ich ś  zobow iązaniach w o­
bec niłch.

Postanaw tiam y jechać daileiji. N aczelnik isita- 
cyi kolejow ej w  Bzied-ticach poleca k iero w n i­
kow i pociągu, by n ie zatrzym yw ał go w Goczał­

kow icach. P ociąg  jed n ak  staje . M aszynista 
tłum aczy  się, że (prawi© n a  s tacy i w  Goczał­
kowicach) zepsu ła  m u  się  m aszyna. O toczą 
mas tłu szcza  złożona z jak ich  40—50 w ygraża­
jących  palicam i nap astn ik ó w  — okazuj© się, że 
tłu m  półtysięczny w ylągł się w pełnej im ag i- 
nacy i albo złej woli głowie n aczeln ik a  stacyi w 
Goczałkowicach. D om agają się, byśm y w ysia­
dali — ale, w idząc długi szereg wagonów , peł­
nych  ludzi, n ie odw ażają się zaatakow ać n as  
czynni©. W yzyw ają ty lko  w  n a jo rd y n arn ie jszy  
sposób zw łaszcza kobietom . Znać n a  tych  n a je ­
m nik ach  kaiptirtalistycznych przejęcie siię szkołą 
i  d u szą  prusactw ia o raz  m ark a m i tak ich  „ty- 
pów“, ja k  K orfan ty . TySfco p ru sa k  po trafi być 
ta k  bezczelnym  i o rd y n arn y m  wobec kobiety.

W reszcie po p e rtrak tacy ach  z jadącym i z n a ­
m i tow . k o le jarzam i m aszyn ista  u zn a je  m aszy­
n ę  za  funkcyonującą . R uszam y dalej — pozo­
staw ia jąc  za sobą w yjących w bezsilnej wście­
k łości ło trzyków  toorfiantowSkich.

Cześć cl panie Korfanty, żeś nam zatruł te 
pierwsze uroczyste chwile bratania się z  Gór­
nym Śląskiem! Cześć cl za to, żeś tak potrafił 
tak szatańsko deprawować dusze, kupować je 
i schacharzyć!

* * *
M aszyna pisuje się ciągle — w reszcie u tk n ę­

liśm y za P szczyną n a  dobre. M usim y w racać n a  
sttacyę psizozyńśką (pociąg odbyw a ten  odw rót w 

tem pie: '„pierwsza, k lasa"  — robociarze nasń 
w yk lina ją , że przy  tym  pociągu  m usi to  być 
ja k a ś  czeska m aszyna!). W  Pszczynie o trzym u­
jem y jeszcze jed n ą  m aszynę i  zapew nienie od 
n aczeln ika  stacy i, że pojedziem y n ie  za trzy m u ­
jąc  się nigdzie pio drodze, w prost do Katow ic. 
Aliści m aszyn ista  za trzym uje  znow u pociąg, zu­
pełnie niepotrzebnie, n a  k ilk u  s tacy ach  — a  n a  
ostatn iej — pod K atow icam i — odczepiają n a ­
w et m aszynę i ja d ą  do Katowdie... po wodę 
(jakby jej n ie  m ożna było n ab rać  — po drodze 
— w  Tycbach).

Z am iast n a  10-tą — dobijam y do Katow ic n a  
12 i pół. O patrzność boża opiekuje się jednak  
socyałam i. Nie je s t jeszcze zapóźno — owszem, 
przechodzi w łaśnie koło stacy i pochód, zdą­
żający  n a  wiec Radość po obydw u stronach , 
grom kie okrzyki pozdrowienia, sz tandary  k ła ­
n ia ją  się  sobie w zajem nie. W łączam y się  w  m a­
szeru jące szeregi.

Cześć ci panie Korfanty, że zdołałeś ty i na­
jemnicy twoi zdezorganizować już lak znako­
micie dopiero co rozpoczynającą służbę gałąź 
kolejnictwa polskiego! A  chciałeś być przed­
stawicielem i organizatorem (!) ładu i porząd­
ku w  Polsce!

* i’f *
Z n a n e m  je s t  ju ż  z o p isó w  p r a s y  n ie d z ie ln e  

w y s tą p ie n ie  p o lsk ie g o  p r o le t a r y a tu  g ó r n o ś lą ­
sk ie g o . N ie  b ę d ę  ic h  p o w ta rz a ł .  D o d a m  ty lk o , że  
w id z ia łe m  ró ż n e  d e m o n s tr a c y e  w  P o lsce , w  
W a rs z a w ie  i L o d z i i z a g ra n ic ą ,  w id z ia łe m  o l- 
h rz y m ią , p e łn ą  o g n ia , demiomisitracyę w  czas ie  
p le b is c y tu  w  C ie sz y n ie , g dz ie  5 0 -ty s ię cz n e  t łu m y  
ro z e rw a ły  k o r d o n y  f r a n c u s k ie  i  w ło s k ie  i o p a ­
n o w a ły  t r y u m f a ln i e  r y n e k  — a le  m a n ife s ita c y a  
k a to w ic k a  p rz e c h o d z i o g ro m e m  w sz y s tk ie , j a ­
k ie  d o tą d  w id z ia łe m  w  ży c iu . S łysiha łem , j a k  j a ­
k iś  k o m is a r z  p o iic y i oblicziai ilo ść  d e m o n s t r a n ­
tó w  n a  50 tysiięcy —  w  rz e c z y w is to śc i b y ło  ich  
70— 80 ty s ię c y . N a  o lh rz y m ie m  b o is k u  p ia rk u  im . 
K o ś c iu s z k i n a l ic z y łe m  sito k i lk a n a ś c ie  s z ta n d a ­
ró w  — a  je sz c z e  część  ic h  g in ę ła  w  z ie le n i —  o- 
p a r t a  o b o k  b o is k a  o d rz e w a .

Z  d u m ą  i s a ty s f a k c y ą  p a t r z a łe m  n a  pow ażnie, 
p e łn e  n ie u g ię te j  s iły  W a r z e  r o b o tn ik ó w  g ó rn o ­
ś lą s k ic h  —  i z całego serca chciało mi się wo­
łać: Cześć W am  bracia za to, żeście nie pogrze­
bali swojej mowy i  niesplamieni zaprzaństwem  
wrócili dc nas —  po wiekach całych rozłąki!.,.

* 3: *
W ró c iłe m  d«o m ia s ta .  S ły szę  n a  r y n k u  k r z y k .  

U  w y lo tu  u l ic y  b ó jk a . W z n ie s io n e  w  tłum i©  l a ­
sk i — r a z  w  r a z  o p a d a ją  na c z y je ś  g ło w y . T o 
g r u p a  w r a c a ją c y c h  d e m o n s tr a n tó w  z o s ta ła  n a ­
p a d n i ę tą  p rz e z  b a n d y tó w  („k o rfa n ity s tó w "). — 
A  n a d  b i ją c y m  s ię  t łu m e m  w zn o si s ię  n ie u p rz ą -  
tn iię ta  d o tą d ,  oid d n ia  o b e jm o w a n a  G ó rn e g o  Ś lą ­
s k a , b r a m a  t r y u m f a ln a  z n a p is a m i:  „Niech żyje 
P o ls k a ! "  „Niech żyje Górny Ś lą s k ! "  Czuję, że 
rumieniec upokorzenia tryska mi na twarz! Co 
za hańba!

O cześć wam łotry! O cześć cl Korfanty! 
O cześć wam  truciciele ludu! Póki życia moje­
go —  nie zaprzestanę walki z wami. D la was 
niema miejsca w Wolnej, Niepodległej Polsce!

* « #
S ły szę , że  b o jó w k a  .,k o rfia n ty d ó w “ s t r z e la ła  z 

a u to m o b ilu  d o  d e m o n s tr a n tó w . Jeden robotnik 
ranny. N a  d r u g i  d z ie ń  d o w ia d u ję  się , że w  B o ­
g u c ic a c h  został zabity drugi robotnik p e p e so -  
w iec !

A  w ię c  o tw ó r ta  w a lk a  b r a to b ó jc z a  — p a d a  
ro b o tn ik  iz d ło n i  ro b o tn ik a ,  to w a rz y s z a  p ra c y , 
w sp ó ln e j n ie d o li, w sp ó ln e g o  w y z y s k u !  '

P rz e ż y łe m  to  ju ż  w  r .  1906, w  Ł o d z i ( ta k ie  s a ­
m e  w y d a r z e n ia  m ia ły  m iejsc©  w  W a rs z a w ie ,  
C z ę s to c h o w ie  i  Z a g łę b iu ) , k ie d y  to  c a r a t  d o  sp ó ł­
k i z b u r ż u a z y ą  p o ls k ą  z D m o w sk im  n a  cze le  — 
to p ił  w  p o to k a c h  p o lsk ie j k rw i ro b o tn ic z e j ,  w y ­
la n e j  b ra to b ó jc z ą , d ło n ią , re w o łu c y ę  p o d  za b o ­
re m  ro s y js k im !

D ziś  r e a b c y a  p o ls k a ,  na ten sam wzór, w ty k a  
w  dłoni©  ro b o tn ik ó w  n a s z y c h  s k rz y to b ó jc z ą  
b ro ń  i  p o d ju d z a  ic h  d o  m o rd o w a n ia  b ra c i ,  b y  
k o r z y s ta ją c  z o s ła b ie n ia  i  n ie z g o d y  k la s y  p r a c u ­
ją c e j ,  cofnąć jej wszystkie dotąd uzyskane pra­
w a! J u ż  p o la ła  s ię  k re w  ro b o tn ic z a  w  b r a to ­
b ó jc z e j w a lc e  —  z a c ie r a ją  z r a d o ś c i  r ę c e  o b s z a r ­
n ic y ,  f a b r y k a n c i , z ło d z ie je  i  p a tsk a rz e  w s z y s t­
k ic h  a u to r a m e n tó w  — m a ją  n a d z ie ję , ż e  ju ż  o- 
p a n o w a li  r z ą d y  w  P o lsce !

O cześć  w a m  b ra to b ó jc y  — cześć  ich  h e r s z to ­
wi, K o r fa n te m u !

* * *
„K a rfan ty d lz i"  g o c z a łk o w ic c y  n a ip ad li na, t o ­

w a rz y sz y  z C ie sz y ń sk ie g o  z n o w u  w  d ro d z e  p o ­
w ro tn e j .  W  je d n y m  w o z ie  k o le jo w y m  p o b ito  
n a s z y c h  to w a rz y s z y  —  n a  s to p n ia c h  in n e g o  t a k  
i)ch p o tr a k to w a n o ,  ż e  o d razo , d w ó ch  b a n d y tó w  
ro z ło ż y ło  siię n a  ziietmi. O d je ż d ż a ją c y  o n i p o ­
c ią g  o b rz u c il i  k a m ie n ia m i ,  ni© p o m n ą c , ż e  to  
d o b ro  p a ń s tw a  p o lsk ie g o , z n is z c z y li m a s ę  szyb.

Wszystkim zajściom w  Goczałkowicach przy. 
głądała się policya tamtejsza bezczynnie. Ramo 
z ja w iło  sdę t r z e c h  p o lic y a n tó w , k tó rz y  n ie  r e a ­
g o w a li  na napaść n a  p o c iąg . J e d e n  z n ic h  o d e ­
zwał s ię  n a w e t ,  że  w K a to w ic a c h  c z e k a  n a s  g o r ­
sze  p rz y ję c ie , co je sz c z e  b a rd z ie j ro z z u c h w a li ło  
b a n d y tó w  p a n a  K o rfa n te g o . P o lic y a  p o z w o li ła  
c a ły  dzień  g r a s o w a ć  im  n a  d w o rc u , z d e m o lo w a ć

■ p o p o łu d n iu  p o c ią g . N a w e t p o  ty m  fa k c ie  n ie  z a ­
a r e s z to w a ła  Z b ro d n ia rz y , n ie  u s u n ę ła  ic h  z p e ­
r o n u .  W id z ia n o  ic h  z n a s tę p n e g o  p o c ią g u  z p a ł ­
k a m i,  b y k o w c a m i i s z p ic r u ta m i  w  rę k a c h ,  ja k  
w y p a tr y w a l i ,  czy  n ie m a  k o g o  w  o k n a c h  w o ­
zó w  k o le jo w y c h , u d e k o ro w a n e g o  g o źd z ik iem  
e e iz rw o ń y m !

P o d o b n ie  ja k  w  G o c z a łk o w ic a c h  z a c h o w y w a ­
ła  się, z  n ie lic z n y m i w y ją tk a m i  p o lic y a  k a to ­
w ick a .

O cześć ci K orfanty , niedoszły organizatorze 
w ła d z y  w  P o lsc e , że ś  już zdążył zdem oralizow ać 
i zdezorganizow ać d o p ie io c o  u tw o rz o n ą  polską 
w ładzę bezpieczeństw a p u b lic z n e g o  — i ta k  
g ru n to w n ie  p o d e rw a ć  je j  a u to r y te t  w  m a s a c h  
lu d o w y c h !

* * ff
C zęść ,.k o rfa n ty d ó fw “ g o c z a łk o w io k ic h  w y ­

b r a ła  s ię  po  © biedzie „w  a n t r a k c ie "  w ra z  z  je d ­
n y m  k s ię ż u lk ie m  n a  ro z b ic ie  z g ro m a d z e n ia  lu ­
dow ców  p o d  D zie d z ica m i. T a m  c h e łp ili sdę, że  
z a t r z y m a l i  p o c ią g  ą  c ie s z y n ia k a m i i  posłem . R e- 
g e re m . S k ó ro  d w ó ch  e  n ic h  ro z p o z n a n o , część  ich  
o p u ś c iła  w n e t  z g ro m a d z e n ie  a  r e s z ta  m im o  
„ c h rz e ś c ija ń s k ie j"  k o m e n d y  k s ię d z a  n ie  o ś m ie ­
l i ła  s ię  z a b u rz y ć  z g ro m a d z e n ia .
• Z a c h o w a n ie  sdę p o iic y i g o eza łkow itek ie j i n a ­

p a d  n a  p o c ią g  w  G o c z a łk o w ic a c h  b ę d ą  p rz e d ­
m io te m  in te rp ie la c y i w  S e jm ie  i ś le d z tw a  u r z ę ­
do w eg o . j .  W.

Robotnicy 
za Naczolnikiem państwa
Pracownicy kolejowi stacyi Podgórze-Płaszów i 

Woli Duchackiej, zorganizow ani z ZZK, na ogól- 
nem  żebran iu  w Podgórzu w dniu 28 lipca 1922, 
po om ów ieniu sytuacyi politycznej, uchwalili 
w ysłać pod adresem  Naczelnika państw a Józefa 
P iłsudskiego następu jący  te legram :

„O byw atelu N aczelniku! Za podjętą w alkę z 
reakcyą w obronie dem okratycznego ustro ju  
Rzeczypospolitej sk ładam y Ci w yrazy  czci i po ­
w ażania, jako wyrazicielowi dem okracyi, i o- 
św iadczam y, że w obronie tych ideałów  stać 
zaw sze będziem y przy Tobie. Zarząd K oła m iej­
scowego im ieniem  1700 członków w Związku 
zawodowym  pracow ników  koi, w Podgórzu- P ła- 
szow ie".

Zagłębie naftowe Krośnieńskie. W  niedzielę 28 
lipca odbyło się zgrom adzenie robotników  ca­
łego zag łęb ia ' naftow ego pow iatu krośnieńskiego 
n a  „Kleinówee* w K rośnie w celu zapro testo ­
w ania przeciwko tw orzeniu rządu  przez K orfan­
tego. Zagaił tow. B ocheński, przew odniczył tow. 
W ojtowicz, sekretarzow ał tow. Bęben. O sy tu a­
cyi politycznej referow ał tow. Wojtowicz. W dys- 
kusy i zabierali głos tow arzysze: U rba, K latka, 
Bocheński, Sum  i inni. Po bardzo ożywionej 
dyskusyi, uchw alono jednogłośnie następującą 
rezo lu cy e:

„Zebrani n a  wiecu w K rośnie w lokalu koo­
peratyw y robotniczej robotnicy zagłębia nafto­
wego stw ierdzają, że w yznaczenie przez s tro n ­
n ictw a praw icow e Sejm u n a  prem iera p. K or­
fantego je s t zuchw ałą prow okacyą polskiego 
ludu  pracującego. Polski robotn ik  i cbłop nie 
pozwoli, by m ąż zaufania skra jnej praw icy, w iel­
kiego kap ita łu  i arystokracyi, znany  z bezw zględ­
ności, nie m ający żadnych skrupułów  m oral­
nych, aw an tu rn ik  polityczny rządził niedpodle- 
głą Polską. R ząd p. K orfantego u trzym ać się 
nie może. Polska niepodległa, Polska ludowa 
rządzoną przez p. K orfantego być n ie  chce, gdyż 
rządy  p. K orfantego —  to wolność dla paska- 
rzy , to panow anie kap ita łu  i obszarników , to 
gw ałty , bezpraw ia, korupeya, to hańba dla Pol­
ski. Z ebrani robotnicy zagłębia naftow ego pro­
testu ją  jak  najenergiczniej przeciw ko rządom  p. 
K orfantego 1 Zebrani uchw alają jak  najw ytrw a- 
lej, wszelkimi przez ruch  robotniczy rozporzą- 
dzalnym i środkam i, walczyć przeciw  rządowi 
Korfantego. Z ebrani żądają rządu  robotniczo- 
w łościańskiego. Precz z Korfantym! Niech żyje rząd 
robotniczy i włościański 1“
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Oszczercza kampania endecka
Krucyata książy przeciw Naczelnikowi

p a ń s t w a '
Za u d z ie le n ie m  v o tu m  n ie u fn o śc i Nftcaetajfflto- 

wi p a ń s tw a  g ło so w a li poci w o d zą  arcybiskupa 
Teodorowicza i p ra ła ta  Lutosław skiego ■wsay. 
scy księża sejm owi (z w y ją tk ie m  Okonia, który  
a re sz ty  z  h ie ra rc h ią , k o śc ie ln a  je s t  n a  ztoi s to ­
pi©).

Oto obok dw u powyższych spis tych księży: 
ks. Adamski, 'ks. Blizłński, ks. Bolt, ks. B ran ­
dy®, ks. DachówsŁi, ks. Dziennickd, ks. Kaczyń­
ski, ks. Kłos, fes. Kotiula, ks. Kupczyński, k s Ku- 
imwsikd^ks. L oukM h , ks. Lubelski, fes. Łosiński, 
ks, Maciej ewiez, ks. Madej, ks. M akowski ks. 
Nowakowski, fes. Ofezański. ks. Sędzim ir, ks. 
StycbiGl, ks. Styczyński, k s.'S u lińsk i, k s .,S y h u l- 
eki, ks, Szczęsnofwrcz, ks. Woj narowie* ks. W ró­
blewski,

Razem 29 księży — pra&ciw Nacz. państw a. 
Łwyiz siódm a część odnośnych głosów! Spory 
hufiec m a arcybiskup orm iański! Tylko, że z 
w yjątkiem  paru  firm, jak  Lutosław ski, jak  
bankier A dam ski — reszta to przeważnie nazw i- 

a, o których głucho w sejm ie; są  oni bowiem  
g un0 Cf f aen,t,em’ spajającym  kluby reakcyjno  
w  jeden. blok, podległy w ym ienionym  n a  czele 
wodzom.

W ypływ ają jak  jeden m ąż — hurtow nie — jak  
na  komendę.
, ^?ef f ‘wa10 było, gidy chodziło o obronę po- 

tytoniowych i u trącen ie  m onopolu 
państwowego.

Rnszyli w tedy zw artą  ław ą księża, 
sdnakże fes. Londiziin — o iie sobie przypomfi- 

w ył^ntał aaę był w tedy z oków soli­
darności, Tym  razem  nie było podobnej „gor- 
taącąj" różnicy.

Rray głosowaniu wszystkie tonstury w Sejm ie 
razem  wianosdły się w  górę — niczem  liczna asy ­
s ta  przy celebrującym  biskupie. P raw dę rzek ł­
szy, xa czasów najazidiu słyszało się w enuneya- 
syajcn 'fesaężych n ieraz upom inania, że w szelka 
władza od Boga pochodzi i  trzeba ją  szanow ać. 
* n ieraz pośród owieczek i kozły za-
w a ra a ia łe , niepopraw ne w „m rzonkach rew o- 

cyjnych , kitórym tak ie  przypom inanie, gdy 
u  ewola ciążyła n ad  krajem , nde było do sm aku! 

iBywaji zaznaazamiy dla spraw iedliw ości 
> i  księża, k tórzy  tak  sam o myśleli...).
Ale w  Polsce odm iana! P o lska w olna i —  

wszyscy księża sejmowi uznali, że głowę pań - 
r f a ’(Łe N aczelnika trzeba... Co dalej?... w łaśnie 
scjgąe publicznie i  podryw ać jego powagę!

Tu już n ie  było d la nich żadnej w ątpliw ości, 
fr frćwiekiem, k tó ry  przecież symbolicuj© i 

w  ferajn i nazewmątrz państw ow ość po lsk ą  — 
można sńę zanadto  n ie  ceremoniować!

aden z księży o lile nam  w iadom o — nie
w łT Sial niawet z P ^ w a  nległosowania! 
Wiele, bamdBo w iele bardziej w ażnych i zasa­

dniczych tekstów  ewangelii pow tarzają  ludzi­
ska, naw et ci najpobożniejsii, mechąnrJciznie, n ie 
łtosując się do n ich  zgoła.

Ale tu  udierza owa zm iana — ów fakt, że t a ­
kiej grem ialnej emamcypacyi n«a punkcie s to ­
sunku  do w yobraziciela w ładzy państw ow ej za 
dawnych, podzaborowych czasów nie w id z ia n o  
w żadnej grupie księży.

P o lity k a , d o b ro d z ie je , p o lity k a !

Kalumniatorzy endeepy tracą debit 
w „Action Francaise“ ?

W spom im liśm y niedaw no o nikczem nym  
atrtykule endeka, k tó ry  anonim ow o zohydzał 
Polskę w reakcyjnej „Action F rancaise", porów ­
naniem  rządu, któryby stw orzył Naczelnik 
państw a z gwałtam i aw anturn ików  m eksy­
kańskich.

Na ten artykuł, zohydzający sto su n k i pol- 
SAie, chciał w tymże dztienmiku zareagow ać je- 
!i-fr+Z ogonków  kolonii polskiej w P aryżu . Re-

a  v ° i „Action jednak, p. B a h w ille ,  uznał, ja -
• że odpow iedź  n ie  jest, d o ść  o b je k -

J ,° ^ ń n c u e  zastrzegł się ze dziennik
inTertz^6 ^a°fZe te re n e m  p o r a c h u n k ó w  p o ­m ięd zy  p a r ty a m i polsk iem u.

/ i ŻC P " B a m v ille  o k a z a ł tu  „ e s p r i t
f ,  n a  ^ch o d ach , to  je s t  p 0 n te -

" o rn d a k  , n?'U nieJ K>SJKirlł *a  Przykładem  te­go m ejaka swojego, kiory, gdy Ro w czasie in
wazy, bolszewickiej nachodzili endecy V kalu m -
" i-m , przeć,w \ a ,,z. Dowództwu 7 p,Upktu
'przecinał ro zm o w ą i w M cazyw al drzw i p  u ga_
wym natrętom  -  pytaniem . czy są oni P o E -
« ł» a in \ i i lę  u c z u ł s k ru p u ły ,  d o p ie ro , g d y  ćho
•.v,io o uprzątnięcie teg* biota .kierem "stosunki
ro ip k ie  zbryzgało priór-.> e n d e ck ie

Zirytow ał się jednak, i sam  n a  owego endeka
0 to, że najw idoczniej za  „kanecką" politykę 
Federow ieza — podów czas idącą n a  rękę p ra ­
w icy — pochw alił on konserw atystów  m ało­
polskich  i — „Czas".

Otóż p. B a itm lle  dowiedział się później, że 
„Czas" nie zasłużył n a  zaszczyt (?) pochw ały w 
jego dzienniku  z powodu wrogiego jakoby s ta ­
now iska wcfoec polityk i francusk ie j. W ięc zgro­
m ił za to  sw ojego endeka, głosząc sentencyo- 
nadnie: „m ożna n as oszukać, ja k  innych, a le  nie 
dłużej, niż inych! My to m ów im y do w szystkich
1 do każdego z osobna!"

A w k o n k im y i dodał, że m usi powiedzieć 
p rzy jaźnie a  m ocno Polakom , że „wasza R epu­
b lika zginęła w  przeszłości przez sw ary" i u zu ­
pełnił to  zapow iedzią: Nie liczcie n a  nas, byśm y 
zaostrzali m iędzy w am i -waśni. W asi n ieprzy­
jaciele tem  się zajm ą...

Jeżeli ta  zapowiedź n ie  je s t w ynikiem  chwilo­
wego podrażnien ia — straciliby endecy n a  ła ­
m ach  „Acitaon Francai®e“ upragn iony  rynek 
(ozy rynsmtok) dla swoich kalnmnij polityci. 
nych.

W  każdym  fraz ie  i od n acyonałisty  fran cu ­
skiego usłyszeli w końou gorzką naukę, że ich 
m etoda judzen ia w  p rasie zagranicznej raczej 
przystoi... n ieprzyjaciołom  Polski.

Obywatele krakowscy! 
Towarzysze! Towarzyszki!

W niedzielę 30 lipca 1922 r. o godz. 10 przedpoł. 
odbędzie się na placu Szczepańskim

d e m o n s tra c y jn e  
z g r o m a d z e n ie  lu d o w e

dla omówienia sytuacyi politycznej.
Referować będę posłowie socyalistyczni.

T ow arzysze! T ow arzyszki! Odeprzeć m usim y 
zakusy reakcyi, w ym ierzone przeciw  dem okra­
cyi i prawom  klasy  pracującej w Polsce. Intry* 
gom endeckim  k lasa robotnicza przeciwstaw i 
sw ą siłę, której użyje dla obrony Naczelnika 
państw a Józefa P iłsudskiego, będącego w yrazem  
ładu, porządku i dem okracyi w Polsce.

Tow arzysze! Tow arzyszki! Pow ażną i so lidar­
n ą  m anifestacyą k lasy  robotnicze; daim y w yraz 
naszym  dążeniom  do siinei ludowe, Polsai, k tó­
rej los nie powinien być zależnym  od zbrodni, 
in tryg  i w archolstw a endeków  i m atołków  w po­
staci krakow skich Fedorowiczów.

Krakowska Rada Robotnicza PPS.

W  razie niepogody zgrom adzenie odbędzie się 
w sah „Sokoła* przy ul. W olskiej.

eznych. Jeśli nie zrozum ie tego  centrum , wówoaifl 
stanie wobec alternatyw y — pójścia do kanossy  
endeckiej i stanie się powolnern. canzęizie pali' 
tyki niepoczytalności, gw ałtu, szacherstw  i ko- 
rwpcyi, ozy wejście na to ry  polityki oparte j n a  
rozw oju flemoferałycznem, podniesieniu k u ltu ru l 
nem społeczeństw a i w iary w naszą sauno.dziel' 
ność.

T rudno  przswildef pć to. co ruaistąpi, bo wogó;e 
tru d n o  zrozum ieć to. co się u  nas dzieje, ale je ­
dno pewne, reaikcya n ie  diorosła do władzy, nie 
dorosła  do odpowiedzialności za rządy. Ale awan 
tu ry  i napady form ow ane i siubwencyonowaii© 
patzetz endefeo klorykałów , a taikńe ro-znamiętnio- 
nia w alka wsteczników  z Naciz-lnrlcretn pańsćjim 
i z  naszym  usteojem  d^cnokraitycznym w in^a do­
wieść społeczeństw u, kim są  endecy. Snołeczeń- 
stw o m a m oralny obowiązeik i praw o polityczne 
objawić sw ą wolę pracz potępienie zbrodniczej i 
kłam liw ej propagandy  endeckiej, podw ażającej 
podw aliny m szogo istnienia. Szara mgła, zasła- 
n łająca źródło praw dy m usi zejść z oczu zaśle­
pionych. w idzących jeno firm ę partyjno-narotdio- 
w ą lub k lerykalną , a nieznających zafeulisowych 
intryg, tej podłości, jak ą  u p raw iają  w  polityce 
endecy. R eakcya nie cofa się przed n.aj.gonsaera 
i najprym ityw niejszym  sposchem  walki, by zni­
szczyć lud. sprowadzić społeczną, polityczną, i j 
efkanomicizną niewolę. a .  r .

Endecya prowadzi państwo nad przepaść
Endecya używ ała w seelkich kombinoicyi i sz tu ­
czek. aby stw orzyć w łasny, najrodowo-demoikra- 
tycaay  rząd! U śm iech.da się ien aikcya wybor­
cza przy pomocy te ro ru  władz, samowoli staro ' 
stów  i rozmaatych kacyków  wojewódzkich. Tym­
czasem  okres przesatenia gahinetow ego przedłu­
ża się, a zagranica patrzy  z głębokim i politowa­
niem n a  ten  nieznany w h islory i parlam entarnej 
silan rzeczy. Naicizeilińik państw a u a  poidstewae 
p rzysługu jących  m u praw  koiastybacyjoych od­
mawia podpisu nom inacyjnego d la  K orfantego, 
a eardecya szaleje w prasie i na wiecach, w  k n a j­
pach i kościołach za K orfantym , chcąc um yśln ie 
prowokować, głosić św iatu  bajki o  nfanawiścd 
spolecizeństwa do Naczelnika, a  ukochaniu  Kor­
fantego, a naw et fabi-ykuje przez swego feoros- 
pondśnte najkłam liw sze depesze. Tymczasem k a ­
tas tro fa  gospodarcza i m oralna  spada jak  grom , 
m arka obniża się na  rynkach, dewizy zgraniczne 
idą w górę. T racim y nietylko k o n tak t z  handlem  
z&granćicznym), ale wogóle nasze zaufanie jak o  
n arodu  zdolnego dio pracy  twórczej spada d» 
zera.

Endecya podkopuje au to ry te t i niszczy P a ń ­
stwo, staw ia nas w szeregu  narodów  poiityctznie 
nieuświadom ionych i nindioju-załych, co doje w ro­
gom a.sumpt. do tw ierdzenia o  naszej njiefzdiał.io- 
śdi n iety lko  gc-spodairownia, ale wogóle istnie­
nia. Cala wina naszej obecnej kaltasifcrofy' spadla 
U endecyę i pokrew ne ugrapow nia, k tó re  dały 
się w ciągnąć w szaleńczą grę m ach ©rów ende­
ckich, oni muszą odpow iadać wobuc $poł?eizeń- 
stw a za czyny, godeąęe w  praw idłow y rozwój 
naszych stosunków7 połityc®no-społ iczmych. En­
deccy m eperzy n iejednokrotnie swjuni czyna.-nd 
dowiedli, jak  ktepsklimi są po litykam i, jak  łatw o 
sp row adzają  Państiwo nad brzeg przepaści. W szeł 
kie ostrzeżenia tnteąly jak  cńemna chm urka, a 
pozostała naga tre ść  —>. bez oględania się ma nar- 
stępstw a, n a  katastrofę, jaikaby spadla, chce o- 
bejimownać za w szelką cenę władzę,

W  tem  dziele pomoenemi były  ugrupow ania 
cen tacowe, wziętą n a  lep  obńecanęlk. M andaciki 
przem ogły sum ienia suw ero ów i w padli w ma­
tnię. Dzisiaj widzą swój n iefo rtunny  i taktycznie 
zly postępek i cofają snę ze wspólnej linii bojo­
wej. Ale pozostaw iane pustk i za sobą, stworzyło 
syt'iuia.cyę ciężką do wyjścia, spowodowało p rz >  
ciągnięcie ptraeisilenaK Jedynie lewica um iejętnie 
i eoiBdarole w ystępow ate, d a jąc  clowód swego 
rozsądku  politycznego i zdolności przew idywa­
nia sytuacyi. L ew k a zblokowana dążyła do ó- 
balęnia Korfarowego j czynu tego dokonała, tuu- 
towiawsizy Polskę od niechybnego nleceMzęśęśa.
L ep sz a  d łu ż sz e  przepólepie,, apiiżd i rządy  reakcyi.
N iew iadoim o d o k ą d  oentam w cy pójdą,, m y  o p a n u ­
ją  to  n ie zw y k łe  z ja w isk o  p tm o d le r io w e  i p rz e ­
zw yciężą, in s ty n k t  z w y k łe g o  z a d o w o le n ia  u n h i-  
cyi, z d ro w a  z m y śla  p o lity cz n e  i o c h ro n ę  ży c ia  sp o  
leczmegio od  w s irz ę ś n ic ń . czy  w ajtdą n a  s t r o m ą  
śc ieżk ę  i p o p ro w a d z ą  n a r ó d  do, wziaj rm ro i w  ilk i.
T o  o b e c n e  prjr®P#nj-> m a  c h a ć a k te r  o g ó ln o -sp o -  
J c w y ,  n ia  c łw dy i o w ła d z ę  na miesiąc, a n a w e t 
na w y b o ry , wizie o u trz y m a n ie  dem okratycznego 
c h a r a k te r u  .n a sz y c h  u r z ą d z e ń  ap o łeo z n o -p o lity -

Ruch kolejarski
Z jazd  konduktorów . D nia 22 lipca  odbył się 

w  lo k a lu  Związku kolejarzy przy ul. Bosaokiej 
H , w K rakow ie Z jazd okręgow y delegatów  k on­
duktorów , na kitórym były om aw iane postu la ty  
e k o n o m ic z n e  jak  rów nież spraw y organ izacy j­
n a  Zjazd w ybrał Sokcyę okręgow ą kon d u k to ­
rów  Z. Z. K .)w  następu jącym  składzie: U rbań­
sk ie g o  Antoniego, F lo r k a  M ic h a ła . K ościelniaka 
S ta n is ła w a ,  D ru ż g a lę  A ndrzeja. F ró lija  J.
P o  Z je ź d z ie  o k rę g o w y m  oellłnyla ssę k o n fe re n c y a  
d e le g a tó w  k o n d u k to ró w  p r z y n a le ż n y c h  do  ZZK 
z  c a łe j M a ło p o lsk i, n a  k tó r e j  u z g o d n io n o  pas*u - 
la ty  n a  k r a jo w y  Z ja  d  k o n d u k to r ó w . W y p a d a  
zazJ iaczy ć , iż Z ja z d  w y k a z a ł  s o l id a rn o ś ć  d e le g a ­
tó w  .jak  ró w n ie ż  s tw ie rd z o n o , iż  k o n d u k to rz y  
m a ło p o ls c y  z o rg a n iz o w a n i są  w  60 p r o c e n ta c h  
Z w ią z k u  Z a w o d o w y m , co w ró ż y  p o m y ś ln y  ro z ­
w ó j uch o r g a n iz a c y jn y .  O b ra d y  to c z y ły  się S cae- 
g ó in ie  nad  p o p r a w ą  b y tu  k o n d u k to ró w , a  d e le ­
g ac i im ie n ie m  o g ó 'u  k o n d u k to ró w  w y p o w ia d a li  
iiż w ra z ie  d a ls z e g o  b a g a te l iz o w a n ia  p rź e z  rzą^  
s łu s z n y c h  p o s tu la tó w  k o n d u k to r ó w  s ą  zclacydo- 
waini s t a n ą ć  do  o b ro n y  ty c h że ,

!— O O O —,
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a k , c tó w o ia g i
I.

INTE LIG ENC YA .
P o d  ty tu łem  „ D z iw o ląg i"  p isz*  „ K u ry e r  W a r -  

szaw ski", p o d k r e ś la ją c ,  że ja k o b y  c a ła  niem al 
in te lig en c ja  u  n a s  s to c z y ła  się o s ta tn io  w obję­
cia. praw icy.

„Jest to zjaw isko bardzo charak terystyoz- 
ne i sprzeczne z tem  co bywa. zazwyczaj w 
społeczeństw ach o n o rm alnym  wkładzie sił 
politycznych. (O tak!).

W szędzie intaidgencya odgryw a ro lę  fer­
m en tu , od którego obecności w ,fie śc ie  na- 
rodow em " zależy to, co nazyw am y potocznie 
postępem . Intteligeucya z n a tu ry  rzeczy 
p ierw sza chw yta nowe idee i w prow adza 
je  w otbieg. Szerokie m asy dopiero z jej rąk  
i w jej sp reparow an iu  p o p u la ra  ran o trzym u­
ją, podstaw y do swoich w ierzeń, przekonań 
i czynów.

T ak było zawsze.
Równie dobrze edita fran cu sk a  w ieku o- 

świeeemia przygotow ała g ru n t dla wielkiej 
rew olucyi francusk iej, jak  e lita  rosyjska, 
g łodna przem iany, pozw oliła (?) niebacznie 
zapuścić w Rosyi korzenie bolszewiizmowi, 
k tó ry  obrócił się w łaśnie prtaeciw niej i po­
pełnił n a  niej aż n ad to  w yraźną  zbrodnię 
m atkobójstw a. , '

I u  nas imteliganeya była zawsze n a jw ra ­
żliw szą n a  nowe p rąd y  i h as ła  częścią spo­
łeczeństw a. I u  nas n a  czele w szystkich  ru ­
chów dem okratycznych  od sejm u cuterolet- 
niego aż po dzień dzisiejszy widzieliśm y za­
wsze przedstaw icieli tej w arstw y, k tó ra  wy­
kształcen iem  i k u ltu rą  górow ała n ad  tłu ­
m em  i obejm ow ała przew odnictw o nad  
nim."...

„Zapleśmiiałą bry łę" św iata n a  nowe p ch a­
ła  tory  zaw s e  Inteligeneya..."

Zdaw ałoby sdę, że „K uryer W arszaw ski" daje 
tu  folgę krytyce, w ym ierzonej przeciw ko naszej 
in te lig en c ji obecnej, iż sprzeniew ierzyła się 
daiejom  swoim, iż p rzesta ła  być w swej w ięk­
szości „zaczynem " postępu, a  s ta ła  się tru c h ­
łem, niazdołnem  iść z żywymi naprzód...

Nie, o rgan  nekrologów , ośw iadcza, że skoro 
m teU gencya w Polsce (a raczej jej zmaozina 
część) zna lazła  siię w ogonku praw icy — to zna­
czy, że praw ica nie jes t właściwie praw icą, a 
lew ica — lewicą, i że ten  „sztuczny" podział roz­
leci się „na strzępy"

Nie. — R ozlccia.y sdę n a  strzępy sz tandary  in ­
te ligencji! G ra ła  ona  u n as  m asow o rolę żywio­
łu, k tóry  bądź dostarczał przodow ników , bądź 
sym patyków  ruchom  wolnościowym  politycz­
nym  i społecznym .

B yła w artk im  n u rtem  w  żyęiu naszem , nie 
pozw alającem  m u zastygnąć w jak ie ś  bajoro, 
czy sadzaw kę rzęsą porośniętą.

Zgubił ją  brak niezłomnej w iary w wolność, 
trucizna za długiej niewoli sprawiła swoje... 
P r,w stało żywiej tętn ić serce Polski — W arsza­
wa. Synowie i w nuki zaczęli się zap ierać „sza­
łów" poprzednich  pokoleń... W szystko co było 
słabszej woli zasklepiło  się w swoich in te re ­
sach.

A było i w idow isko niielada: ludzie, k tó rzy  za 
m łodych la t utwonuiyłi jakby  specyalną straż  
ra tunkow ą, m ającą  pielęgnow ać i rozdm uchi­
w ać w iarę w niepodległość, w iarę, k tó rą  tłum ił 
obóz ugodowy — sarni porzucili swoje sz tan d a­
ry  ita  o sta tn ia  legja czysto-inteligencka poda­
ła  rękę ugodzie, której do g a rd ła  daw niej się 
rw ała!

Z m arli irredentyści — zrodzili się endecy 
W rogowie Piiza podali m u dłoń.

S kapitu low ali, ale nie zam ilkli, Dali zły wraór 
tym , którzy w nich, jak  w jak ąś  busolę, byli 
w patrzeni... „Rycerze" ci zaczęli szydzić z tego. 
co niedaw no za n ietykalne  uw ażali, a  szerzyć' 
to, przed czem się w zdrygali: pogodzenie z ca r­
sk ą  turm ą!

Niedonoszeni, ci niepodległościowcy s k r ę c iw ­
szy n a  przeciw ne sz la k i, sta ra li się ro z m ie n ia ć  
potrzebę jakiegoś czynu — n a  a k ty  w ła ś n ie  re ­
akcyjne, n a  zaczepną b r u ta ln o ś ć  w S to su n k a c h  
w ew nętrznych n a  „ p o rz ą d k o w a n ie "  w  d u c h u  
w steoznictw a dom u, g d y  na sz e rs z ą  w id o w n ię  
polityczną w yjrzeć już n ie śm ie li... To b y ła  „ n o ­
wość", k tó rą  w n ie ś li  do ży c ia  in te l ig e n c j i  p o i .  
kiej. nowość im p o r to w a n a  g łó w n ie  z b e r l iń s k ie ­
go rynku , g d z ie  i w śród in te i ig e n c y i s « rz y ła  
s p u s to s z e n ie  m o r a ln e  r e a k e y a  n a c jo n a l is ty c z n a .

Tam  u p a jan o  się pychą, zw ycięską, po ro z g ro ­
m ię  Francyi.

Tu konten tow ano  się jak im ś fuzlem, byle za­
pić rozgrom ienie swej przeszłości, sam osponie- 
w teran ie  haseł, z k łórem i się w y ra s ta ło  w ży­
cie polityczne!

Dzisiaj jest P olska w olna, ale ta  część inteli- 
gencyi, k tó ra  przebyła szkołę endecką, szkolę, 
k tó ra  in te lig en c je  zw aln ia ła  z ciernistej drogi

opora wobec najeźdźców, a  w pychała ją  do w alk  
z robotnikam i i czyniła % niej narzędzie ugody 
i k ap ita łu , już z tego s tan u  nie wyjdzie!

A jest jej względnie dużo — nie przeczymy, 
choć n ie ta k a  spo ista  m asa, jak  przedstaw ia 
„K uryer W arszaw ski".

A za w y trw an ie  w... ugodzie m a zresztą  zem- 
deczona in teligeneya prem m m , które jej jakby  
z nieba spadło: Może teraz  w ygrażać Belwede­
rowi do woli, skoro... nie m ieszka tam  już ża ­
den  Skałion, żaden Jengaiyczew ,

D n i e  n o w e l e  k a r n e
0  ZNIESIEN2E KARY ŚM IERCI NA FUNK-

CYONARYUSZÓW PAŃSTWOWYCH.
Z ustan iem  w ojny, gdy w szystko w raca do 

norm alnych  stosunków , czas uchylić p raw a  wy­
ją/tikowe. Takiem  praw em  je s t now ela k o rn a  z 
18 m arca  1921 L. 177 Dz. pp., sk azu jąca  funkeyo­
naryuszów  państw ow ych za przestępstw a z chę­
ci zysku w ynikające n a  karę  śmierci, a  w n a j­
lepszym  razie n a  karę  więzienia przez 4 la ta . 
To n a jm n ie jsza  dozwolona tą  u staw ą kara .

Ta d rak o ń sk a  u s taw a  obecnie jes t krzyw dą 
społeczną, tem  dotkliw szą, że w ym ierza tak  su ­
row e kary , obyw atelom , którzy swe siły, zdro­
wie i p racę oddają, państw u  i społeczeństw u, a  
w zam ian  za to nie o trzym ują  naw et tyle, by 
nędznie móc żyć. Funkcyouaryusze państwowi, 
z laski Sejm u, czy rząd u  pobierają obecnie je- 
jed-ną trzecią część swoich poborów przedw ojen­
nych k tó re przecież i przed w ojną nie były za­
n ad to  sute. P rzy dzisiejszych płacach, każdy 
urzędnik, jeżeli jes t uczciwy, a  nie m a swego 
m ają tk u , m usi być głodny i goły. I tego, gło­
dzonego przez państw o i wyzyskiwanego pracz 
społeczeństwo u rzęd n ik a  pow ołana u staw a w yj­
m uje z pod p raw a i staw ia  poniżej pospolitego 
abrodniarza i bandyty. U rzędnik ten. choć głód 
jem u  skręca kiszki, choć dzieci cierpią choroby
1 niedostatek , m a jak  bo h ater — strzediz dobra 
publicznego — bo w razie  n aru szen ia  abowiąa- 
ku  k u la  w ieb lub w ieloletnie więzienie.
v Na salach sądow ych rozgryw ają  się tragedye. 

Jak iś  nędzarz fuńkcyonaryąsz  państw ow y — 
wygłodzony i obdarty  — odpow iada za naduży- 
cei władzy. Ż ona i dnieci jego z przerażeniem  
w yczekują w yroku śm iem  n a  ich żywiciela, a 
w najlepszym  razie straszliw ego w yroku d la  ca­
łej rodziny, skazującego ją  n a  4 la ta  nędzy. — 
I za co? Za k ilkanaśc ie  dolarów z lis tu  am ery ­
kańskiego! Ten sam  T rybunał, który  przed 
chw ilą sfca a! rafinow anego bandytę za ra b u ­
nek na k ilka lat więzienia ten  sam  Trybunał 
m usi skazać tego urzędnika, do tąd  nieposzla­
kowanego, który stera ł najlepsze siły w służbie 
publicznej, a  czynu przestępnego dopuścił się z 
głodu — n a  śm ierć lub  wieloletnie więzienie. Czy 
to  jes t rów ność wobec p raw a? Gzy stosow anie 
powszechnej ustaw y k arn ej d la  urzędników  dziś

n ie  w ystarczy. Jeżeli społeczeństwo staw ia  
wyższe w ym agan ia dfla urzędników  i' chce im  
nałożyć surow szą odpowiedzialność k arn ą , w in­
no ich nie w yzyskiw ać, lecz dać egzystencyę 
m ożliw ą, inaczej w inow ajcą jes t n ie  sądzony 
urzędnik , lecz w inny jes t Rząd, Sejm  i Społe­
czeństwo.

Jeżeli ta  u staw a  odpow iada poczuciu sp ra­
wi edłiw.oiśc!i i m oralności, w ysokiego se jm u  i 
rząd u  — to  postaw cie urzędnikom  ich w span ia­
łe p e n s je  w raz  z dobrodniejistwama w  ro d zaju  
noweli z 18 m arca  1921. M orituri vos sałutam t 
— nowoczesny h e lo ta  m a do w yboru śm ierć gło­
dow ą lub śm ierć od ku li.

WYSOKIE WYMIARY KAR DLA ZWYKŁYCH 
PR Z E ST pPC dW

Jest d ru g a  now ela z 25 lutego 1921 L. 125; we­
d ług  n iej sądzi się n ie tych  „straszliw ych zbro­
dn iarzy" z  pośród urzędników , lecz tak ich  po­
spolitych złodziejów i bandytów . E lem ent ten  
n ie  zasługu je  zanad to  n a  współczucie, jed n ak  i 
om m a praw o do spraw iedliw ości. Już  wszyscy 
krym inaliśc i (uczeni a  n ie  lokatorzy  św. M icha­
ła) uzaiali, że kw alifikacye k arn e  tej noweli są  
już  daw no przestarzałe. Bo nip. k radzież drzew u 
z lasu  w artości 1001 Mp. rów nających  się obe­
cnie 1 koronie jes t k a ran e  w ięzieniem  do jed­
nego roku  i to przez T rybunał, a  przed w ojną 
Ja n  kancelis ta  ze S tarostw a k a ra ł tak ie  szkody 
leśne grzyw ną k ilku  korom. Albo niedaw no p e­
w ien gospodarz k ilku  m orgow y u k ra d ł ty ton iu  
za 51.000 Mp. i dostał za to  5 la t w ięzienia, a 
dawniej kradzież do 50 koron, niekwallfSkowa­
n a  była przekroczeniem  k aran em  przez Sąd 
powiatowy k ilkudniow ym  aresztem . Każdy 
bezstronny przyzna, że się dzieje krzyw da zło- 
dzćsjom w wolnej Polsce. A drag i w zgląd waż- 
ny fiskalny, że T rybunały  sądzą sp raw y n a le ­
żące do sądów  pow iatow ych, w skutek czego są 
p racą przeciążone, a  sk arb  państw u zbytecznie 
na  większe koszta narażony.

Może w tej zaciekłej walce o inne bardziej 
doniosłe i in tra tn e  spraw y — w ybrańcy n a ro ­
du  zna jdą  chwilę azasu, by się zastanow ić nad  
tym i przyw ilejam i i krzyw dam i społecznym i; 
na. to  w ystarczy 5 m in u t czasu. A, T.

Wiadomości polityczne
Hr Betnien orzsclw węgle skim korfanc!arzom.

Do gmachu pat lamentu węg<erskego w Budapesz­
cie przybyła z Kecskemet deputae a nacjonalisty­
cznego Związku obudzenia Węgier, złożona z 150 
człon ów, ażeby domagać się od prezydenta mini­
strów br Betblena uwolnienia porucznika Hejasa, 
aresztowanego za weibunek do zamaebu rnonai- 
cbicznego. Przybyło także grono sprawozdawców 
dziennikarskich cesetn uzysaania wywiadów od de- 
putacyi. Na dziennikarzy żydów rzuci a się depu- 
taeya z okrzykiem „precz z żydami", obiła ich i 
wypchnęła z sali. Na wiadomość o powyższym 
ekscesie przybył kwestor padam eniarny wraz z 
gronem posłów z partyi rządowej i polecił depu- 
taeyi sa!ę opuścić, Prezydent ministrów Betblea 
dowiedziawszy się o emutnem zajściu, wysłał sil 
ny oddział straży parlamentarnej, która przywró­
ciła po.zadek. Po chwdi zjawił się br. Bethien i 
oświadczył przywódcy deputacyi, źe dotąd nie spo­
cznie, dopóki nie zaprowadzi porządsu i spokoju 
w kra n. N e może bowiem do tego dopuścić, żeby 
każdy wedle swego mniemania kraj efaeisi ratować 
Itolecił deputacyi przyjąć do wiadomości, że prze- 
ciw każdemu wysiłkowi teroru, z jakie*ko)wiekby 
on strony występował, skutecznie się oprze. Wie­
my, — oświadczył, — ezego cb om y; możemy 
równie dobrze iść na prawo, as i na -ewo. zła 
mać tak wszelką de-h akcję  n emu ej n e śe er-
puny pat-yotyezre ssmowo t Pu wypowiedzenia 
tych giów nagle s ę  ouwrócił i oezzwiocznie opu­
ścił salę, udając się na salę obrad, gdzie zgotowa

no mu gorącą owaeyę.
Heiiasa i jego spólników wypuścił sąd na wolną 

stopę.

Składki
POMOC DI,A AKADEMIKÓW. W  dalszym cią­

gu złożono na ręce wojewody krakowskiego dra 
Kazimierza Gałeckiego następujące datki na cele 
Komitetu Opieki nad Młodzieżą akademicką w 
Krakowie: prof. dr Kazimierz Kostanecki (Kraków)
10.000 mk., Karol Niedzialek 5000 mk., fabryka 
maszyn i wagonów Zieleniewskiego 150.000 mk., 
dyrektor A, Lęwalski 10.000 mir., dyrektor fabry­
ki szam oty w Skawinie Mennenfełd 10.000 mk., Jó­
zef Franczak (Prusy, pow. Kraków) 2000 mk., 
Abraham Friedman (Rakowice) 500 mk., Karol hr. 
Tarnowski (Chorzelów) 15.000 mk., spadkobiercy 
Samuela Picgełeisena (Brzyzie) 5000 mk„ Izrae- 
licka gmina wyznaniowa w Radomyślu wielkim 
2000 mk., Stanisław  KJukiewicz (Czajkowa) 500 
mk„ Składnica Kółek Rolniczych w Radomyślu 
Wielkim 1000 mk., Z arząd" dóbr bar, Goetza w 
Kulkowie 5000 mk., W ładysław  Trzeclelskl (Zda- 
ków) 2000 mk., Izraelicka gmina wyznaniow a w 
Mielcu za pośrednictwem adwokata dra Taflera 
40.600 mk., Gmina Siersza 5000 mk., Spółka spo­
żyw cza urzędników i nauczycieli w Mielcu 20.000 
mk,, Firm a W. Kucharski Spka akc. w Krakowie
35.000 mk. Oprócz darów w naturze wartości 
3 i pól miliona mk, z dotychczas zebranemi skład­
kami razem  w gotówce 10,525.842 mk. 50 fen.
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K rabów  8 0  Iipca.

Z a ło ż e n ie  k a m ie n ia  w ę g e i n e g o  p o d  d o m  
Z w ią z k u  g ó rn  c z e g o

W sobotę 29 iipca odoy.o się założenie ka 
m ienia węgielnego pod dom Związku górnicze­
go w Kra sowie. W kamieniu węgielnym wam  
row ano n  iępującą kartę pamiątkową;

„Po przewrocie politycznym w 1918 r., gór­
nicy Polacy w ostawsko-karwińskiem  i k ra ko w- 
skiem  zagłębiu węglowem, którzy należeli do 
„Unii górniczej* w Austryi, utworzyli sam o­
dzielny „Związek Robotników Przem yślu Gór 
niczego . Siedzibę Związku z powodu w alk z 
Czechami przeniesiono z Morawskiej O straw y 
do C eszyna, a następnie do Kryształu. Związek 
rozwinął się przez przystąpienie salinarzy z W ie­
liczki i Bochni na mocy uchwasy konferencyi 
w dniu 6 kwietnia 1919 r. w Wieliczce i gór- 
ni ko w zAglobis dąbrowskiego na mocy uefaws^y 
konferencyi w dniu 4 m aja 1919 w Dąbrow ie 
Górniczej — wreszcie po inwazyi ukraińskiej 
przyłączyli się do Związku robotnicy z kopalń  

ziemnego i saun ze wschodniej 
Małopolski. Po oderwaniu Śląska C ieszyńskiego 
™. Po‘ski>uniieszczonu Związek tym czasowo w 

uchwaią Jl. zjazdu Związku w dniach 
2b, 11  i 28 czerwca 1921 r. ustanowiouo siedzi­
bą Związku miasto Kraków. W tym  celu kon­
traktem  z dum 3 listopada 1921 r  . nabyto  od 

™ a.s â . Krakowa parcelę budow laną przy 
Alei Krasińskiego 1. 8 i postanowiono w ybudo­
wać dom według projektu obyw atela aren itek ty  
mz, Janusza Zarzeckiego, powierzając m u kie­
rownictwo buaowy. Roboiy wykonali m urarze 
i cieśle krakowscy pod nauzorem  podm ajstrze­
go rranciszka Łaoa a. Protektorat nad prow a­
dzeniem budowy objął na nas/,a prośoę obyw a­
tel wiceprezydent m iasta Krakowa inż. Sare. — 
bródki pieniężne na budowę zobowiązali sie 
złozyc wszyscy członkowie Związku. W ykazy 
Złożonych kwot ogłoszone bęaą w księdze p a­
miątkowej. Dzięki poparciu o b y w ate li: dy rek to ­
ra  Zakładu kredytowego m iast m ałopolskich i 
ta cy miejskiego dra Adoifa Grossa, wicepre- 

enta m iasta Krakowa dra Emila Bobrowskiego 
uzyskano pożyczkę i w maju 1922 r. p rzystą­
piono do budowy. Dom m a s.użyć na pomie- 
szczenie biur centralnych i m ieszkania dia ora- 
cowmkow Związku, k tóry  obecnie nosi nazw ę: 
„Związek Robotników Przem ysłu Górniczego i 
Naftowego w Polsce*.

Po przemówieniu tow. M ieczysława Bobrów- 
s lego podpisali ak t: w iceprezydenci m iasta 
inz. Jozef Sare i tow. dr Emil Bobrowski, po­
słowie tow Klemensiewicz i Gęborek, dr Gum 
plowicz, członkowie wydziału" wykonawczego 
Związku m urarze pracujący na tej budow ie i 
goście. Uroczystość zakończył tow. dr Emil Bo­
browski życzeniem trw ałego rozwoju Związku i 
rucnu robotniczego.

. u r°czystości wy u z. ar wykonawczy na po­
siedzeniu powziął szereg uchwał, dotyczących
nych°miCZnyCh 1 połltyc^ y cfi KWestyj ak tual

Głodówka Komorowskiej
(k) T rzym ana w aresztach sądu okręgoweo-o 

karnego w Krakowie Kom orowska pod zarzutem  
otrucia męża okazuje wielkie przygnębienie. 
Nie przyjmuje ona pokarm ów  i nie korzysta 
z przysługującego jej p raw a otrzym yw ania wi- 

!n iasta: ,Siedzi ona od ran a  do zm roku 
koło okna więziennego na I piętrze i nie wdaje 
się w rozmowę ze swojemi w spółtow arzyszkam i 

ej samej kaźni. Przeciwnie z a c h o w u j sie 
Paciorek, umieszczony w każni na  parterze

Heniu b a T S o 'd o t e r  * “ i*i* * *  czu<i w wl« 
!i0”ca' P rzesłuchano jeszcze 

ry a l dowodowy.8 MZ“ ° la lch roate-

Bandyci krakowscy na występach 
p o a  J  s  em

(k) Do policyi krakowskiej doniesiono z la 
sła, ze aresztowano kilku ODryszkńw ™  u 3 
cych z Krakowa. Bandyci owi n a p a u i ^  lmcń 
na domostwo Maryi Grzywacz w B eczalf ni P - 
kolo Jasła. Uzbroieni w rewolwery wpa hi do 
m ieszkania Grzywaczowej, wołając- Da n 
niądze, jeżeli ercesz żyć na św iecie!*” Rowno- 
cześn e jed en  z  bandyiów, sio.ący na czatach 
pod oknem , strzelił dw ukrotnie z rewolweru. 
W  ten  sposób steroryzow ana wieśniaczka ucie­

kła do drugiej izby, a bandyci bezkarn ie  z ra­
bowali korale i bielizn? łącznej wartości 5u00G0 
m k. Po rab u n k u  napastn icy  odjechali pociągiem  
w stronę stróż. Z aalarm ow ana policya nuściła 
się za mmi w pościg i p rzy trzym ała ich w Rie 
czu. Są to: Rudolf Jo rdan , Józef i Leonold Pa- 
luszkow ie i Julian Gtzywacz. w szyscy z K rako­
wa, zam ieszkali przy ul. Rz* źn czei i. 45. A re­
sztow anych odstaw iono sketych  do więzień sądu 
okręgowego.

— o o o  —
(k) Dursczycy w Krakowie. W czora’ o godz. 11 

w nocy przybyła do K rakow a Lczna wycieczka 
Duńczyków, złożona z profesorów  wyższych u 
czelni, studentów  i dziennikarzy. Na dworcu 
przyw itał góści specyałny  kom itet z rek torem  
Uniw. Jag. drem  E streicherem  i prezesem  Synd. 
dzienik krak . drem  B eauore na czele. Dz ś go­
ście zw iedzą zabytki Krakowa.

(k) Sościa rumuńscy opuszczając Kraków, w y­
rażali się z uznaniem  o zaby tkach  naszego m ia­
sta. W czasie kilkudniow ego pobytu  zwiedzili 
oni także szereg fab ry k  w okolicach K rakow a, 
jak  rów nież saiiny  wielickie, k tóre  w yw arły na  
nich olbrzym ie w rażenie.
‘ Zakaz wywozu tłuszczów i wędlin. W  ostatnich 
czasach wywóz w ędlin  i tłuszczów z K rakow a 
przybrał n iebyw ale rozm iary, tak, iż dziennie 
k ilkaset kilogram ów  byw a kw estyouow anych. 
Tłuszcze te  i w ędliny wywożą do Będzina, So­
snowca i t d , skąd  przem ycane są  poza granice 
państw a. W obec tego o rgana policym e stosow ­
nie do obow iązujących zarządzeń kw estyonują 
powyższe w ędliny i odstaw iają je do m agistra­
tu , k tó ry  ie rozdziela pom iędzy zakłady  hum a­
nitarne. M agistrat przestrzegą więc in teresow a­
nych, aoy  w ędlin i tłuszczów bez w ym aganych 
zezw o ^ń  n ie wywozili.

(k )  Nowy kierownik sądu przemysłowego w Kra­
kowie. Ja k  się dow iadujem y, kierow nikiem  sądu 
przem ysłow ego w K rakow ie po ś. p. Chwaiibo- 
gowsKim Zosta s. s. o. dr Szounar. Z dniem  
1 s ierpnia now y k ierow nik obejm uje urzędow a­
nie.

Opera w Miejskim Teatrze im. J. Słowackiego.
Dla lubowników  m uzy genialnego G ounoda d a­
nym  będzie1 dziś w niedziele „Faust*, w abiący 
ciągle liczne rzesz* m uzykalnego św iata, a tem  
bardziej w  tiniu dzisiejszym, gdyż w 'operze tej 
wy&tąpią gościnn i#  św ietni arty śc i opery  kró le­
wskiej w Lublanie pp. Hugo Zathey i S tefan  
Rom anowski. P ierw szy w ystąpi w party i Mefi­
sta, a  drugi odtw orzy pariyę  W alentego, a wy­
soce artystyczna firm a, jaką r e p re z e n tu j  ci 
śpiew acy, jest zapow iedzią św ietnych kreacyi. 
Popołudniow e przedstaw ienie poświęcono prze­
piękne; operetce „A pasze1* o a  ezw ykle orygi­
nalnej treści, pięknym  balecie i peinem  werwy 
w ykonaniu. Ju tro  w poniedziałek „Trubadur*, 
w ktorejto  operze w ystąpi gościnnie po raz  o- 
statn i p. St. G ruszczyński, żegnaiąc w niej K ra­
ków, w k tórym  doznał tak  entuzyastycznego 
przyjęcia.

Operetka przy ul. Rajskiej. „P iękna m am a", cza­
ru jąca  operetka E yslera, zw abia ciągle ogrom ne 
rzesze słuchaczy i dlatego g ran a  będzie jeszcze 
dzis i ju tro  w poniedziałek ze w spółudziałem  
p. B. Bron'iw skiego, k tó ry  rozw esela publicz­
ność sw ym  oujnym  hum orem , sa ty rą  i dowci 
pem, budząc entuzyazm . Poniedziałek je s to s ta  
tnim  dniem  operetk i tego sezonu, gdyż zespół 
operetkow y udaje się n a  m iesięczny urlop letni.

Teatr artyst.-litsracki w Bagateli. We w torek 
nastąpi otw arcie tea tru  artystyczno-literackiego. 
W  progi auiie p rem iery  w ezm ą udział naiw ybi 
tniejsze siły  teatrów  w arszaw skich. N a rep er­
tu a r w ejdą nowości paryskiego G rand Guignolu: 
„M aski*, tragikom edya w 1 akcie z pp. M acher­
ską, Kuncewiczem, Szczerbiec M acherskim , art. 
tea tru  Nietoperz, oraz „Folio 64“, transakeya  
w 1 ej odsłonie P. Schonw aidcra w w ykonaniu 
„Trójki* (M acherska, Kuncewicz, Szczerbiec- 
M acherski), g rana przeszło 90 razy  z rzędu 
w W arszawie. Szczególne zainteresow anie budzi 
udział p. W. Jastrzębca, k torego  sd ty ry  polity­
czne z ostatniej chwili, w ybitne pod względem

wartości literackie?, m aią w W arszaw ie usta loną 
siawę. la n ie c  „Bebe" p. Zofii Faliszew skiej n a ­
leżeć będzie do milej a trakcy i wieczoru. P. Zo­
fia Kos ńska zachw ycać będzie aktualnem i pio­
senkam i. N adto uzupełni bogaty  arty styczny  
program  p, Sew eryn M ichałowski, m ający w K ra­
kowie w ielkie wzięcie i powodzeń e jako niedo­
ścigniony deklam ator i in te rp re ta to r poezyi fu ­
turystycznej.

Komunikat o stanie pogody, wydany w sobotę 
dnia 29 iipca 1922 r. o godzinie 7 40 wieczór, we­
dług danych Państwowego Instytutu Meteorologi­
cznego w Warszawie:

Stan atm osfery: Wyż baiometryczny ogarniający 
prawie całą Europę zachodnią i środkową, spowo­
dował ogólne polepszenie się stanu pogody. W Pol­
sce ogarniętej jeszcze ustępującym niżem panowała 
pogoda zmienna, o zachmurzeniu dość dużem.

Opady notowano przeważnie niewielkie. Tempe­
ratura rano wynosiła 11-—14", popołudniu 12— 18°.

Prognoza na niedzielę: Polepszenie się stanu po­
gody, ciepłej., wiatry północno-zachodnie.

Z kolonii wakacyjnej *  Porembia Wielkiej. Ucznio­
wie w liczbie 52, którzy zostali wysłani na letnie 
wywczasy do kolonu w Porembie Wielkiej na mie­
siąc lipiec przez „Tow. Kolon, wakac. dla uczniów 
szkół średnich m. Krakowa i Podgórza*, powracają 
po czterotygodniowym pobycie w kolonii do Kra­
kowa w poniedziałek 31 Iipca pociągiem o gedz. 
4'30 popołudniu. Interesowanych rodziców i opie­
kunów zawiadamia o tem kierownictwo kolonii.

Dnia 1 sierpnia zgromadzą się uczniowie, prze­
znaczeni na miesiąc sierpień do kolonii w Porem­
bie Wielkiej, o godz, 9 rano w gimn. św. Jacka 
celem porozumienia się. Wyjazd tej partyi uczniów, 
w liczbie około 50 kolonistów z klas wyższych, 
nastąpi prawdopodobnie we środę 2 sierpnia o g. 
9 rano z dworca krakowskiego.

(k) 0 stan szosy między Krakowem a Chełmkiem. 
Od czasu przyłączenia Górnego Śląska do Polski, 
ożywił się bardzo ruch, zwłaszcza automobilowy, 
na gościńcu, wiodącym z Krakowa przez Liszki i 
Kaszów do Chełmka, a więc ku dawnej granicy 
niemieckiej. Niestety, przejazd znacznej części tej 
drogi, leżącej na terenie naszego województwa, 
jest prawdziwą męczarnią, gdyż stan drogi do 20 
kilometra od samego Krakowa jest wprost fatalny, 
a już jazda przez Bielany, Liszki i Kaszów jest 
połączoną z narażeniem życia. Dyrekcya robót pu­
blicznych powinna zająć się przeprowadzeniem tej 
drogi do możliwego stanu.

(k) Ofiara zawodu. Wczoraj zawezwano pogoto­
wie ratunkowe na ul. Pawią, gdzie robotnik Sta­
nisław Gałej spadłszy z wozu wysoko naładowa­
nego węgłem, leżał bezprzytomny na ziemi. Lekarz 
pogotowia skonstatował złamanie podstawy czaszki 
i po udzieleniu doraźnej pomocy przewiózł ofiarę 
zawodu do szpitala św. Łazarza.

(k) Jak inżynier ocalił psa od śmierci. Policya 
komunikuje: W piątek o godz. 17'30 spadł pies 
z okna II piętra domu pod 1. 36 w Rynku Gl. 
linia A —B, na głowę inżyniera Adama Miechnie- 
wicza, przybyłego do Krakowa z Oświęcimia, któ­
ry doznał lekkiego uszkodzenia czoła, upadłszy na 
bruk, pod ciężą, em spadającego czworonoga. Pies 
zbiegł. Właścicielką ocalonego psa jest p. Anna 
Gondolewska, urzędniczka, zamieszkała w tym 
domu.

(k) Kradzież roweru. Wczoraj skradł jakiś opry- 
szek p. Stanisławowi Zuwale, mieszkającemu przy 
ul. Starowiślnej 1. 29, rower stojący przed domem. 
Gdy poszkodowany spostrzegł brak roweru, udał 
się . niezwłocznie na tandetę przy ul. Szerokiej i 
tam istotnie zauważył jakiegoś młodego ezłow.eka 
w chwili, gdy ten sprzedawał jego rower. Po are­
sztowaniu ziodzieja pokazało się, że jest nim 18- 
letni Jan  Brożek z Biskupie.

(k) Kradzieże mieszkaniowe. Z mieszkania p. Sa­
lomona Langera, przy ul. Stradom 1. 40, skradzio­
no garderobę i biżuteryę łącznei wartości 200 ty­
sięcy mp. na szkodę sublokatora p. Dawida Scbrei 
bera. Ze strychu domu przy uL Staszica 1. 14, 
skradziono w nocy z 27 na 28 b. m. na szkodę 
p. Maryi Zięby bieliznę wartości 50000 mp. P. Igna­
cemu Pietraszkowi zamieszkałemu przy ul. Czap­
skich 1. 1, skradziono garderobę wartości 50 000 mp.
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L I S T Y  K R E D Y T O W E

P O C Z T O W E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
stan ow ią  najdogodniejszy rodzaj a k r e d y ty w y  płatnej w K ażd ym  u r z ę d z ie  p o c z to w y m  w  państw ie. 
Posiadacz L istu K redytow ego m oże bezw łocznie w  każdym urzędzie pocztowym  podnosić dow oln e sum y. 
Zam iast przeto w ozić ze sobą pliki banknotów  w s z y s c y  K upcy w .n n  z a o p a t r z y ć  s ą  W L is ty  K red y ­
t o w e  f  K. O ., kture uczestnikom  obrotu czeków , go w y d a je  J y / e k c y a  P. K. O- w W a s z a w ie ,  p l N a ­
p o le o n a  Nr. 1 0  Tylko uczestnicy ooroiu  cz kow t o ogą o tr z \m u  List Kredytowy.

Do zgłoszenia  o w . d m e L  -tu a red y io  vego d czyć należy lito g r a fię  podpisaną oraz przesłać czek  
P. K. O. n r  su .nę, jaką pr.i m o wmś lcie i roz >orządz a drogą L istu  K redytow ego.

K orespondencya z P. K. O. w olna jest od opłat pocztow ych. — O tw ie r a jc .e  k o n ta  c z e k o w e .
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P ro p ag a to r lichw y. Z m iasta  piszą, nam : F a k t 
n iesłychanego postępow ania arogancyi kupca 
krakow skiego wobec p rzedstaw iciela  in teligen­
c ji, jak i m iał m iejsce n a  ul. S tarow iślnej, św iad­
czy, jak  bo'.iwzględnie i b ru ta ln ie  ci bogacize wo­
jenni depczą po tych, k tó rym  swój dobrobyt za­
wdzięczają. M ianowicie w jednej z restau racy j 
pawysasło do nieznaczni ego n ieporozum ienia po­
m iędzy profesorem  p. M. a  płatniczym , k tóry  
wbrew  uw idocznionej cenie 300 Mk. zażądał 
900 Mk. za spożytą potraw ę. Konflikt rozstrzy­
gnięty  został w praw dzie n a ty ch m iast przez w ła­
ściciela restau racy j i starszego pilat-mkzego. tak , 
że p. M. zapłacił kw otę w yznaczoną w cenniku 
— a to li obecny w rest. p. W ładysław  Jarosz, 
kupiec z ul. Floryańsfciej 35, w m ieszał się nie­
pow ołany zupełn ie i za ją ł stanow isko m łodsze­
go płatniczego, u trzym ując , że należy się 900 na., 
i  półgłosom  nam aw iał w łaściciela (Żyda), ażeby 
dom agał się kwoty 900 m k. Gdy następnie proi. 
p . M. lokal opuścił, zastąp ił m u  drogę, będący w 
towarzytsifcwie dam y kupiec p. Jarosz  i w cały 
głos w ykrzyknął n a  u licy: „Dziad jakiś! n ie .m a  
ozem płacić". Oczywiście bohaterskiego obroń­
cę lichwy odprow adził po lieyant do kom fearya- 
tu  policja a  cała spraw a znajdzie epilog w są­
dzi©  jednak  publiczność szersza pow inna
się dowiedzieć jak  m a się odnosić do tak  up rzej­
m ych i uczciwych kupców , jak  ten  pan  z F lo ­
r ia ń sk ie j  ulicy. Można bowiem sobie wyobrazić, 
jak  on u  siebie w sklepie k a lk u lu je  ceny. jeżeli 
n ak łan ia  do pob ieran ia 200 proc. lichwy!!! — 
Niech nareszcie otworzą się oczy społeczeństw a, 
aby zrozum ieć, że przyczyną szalejącej i ru jn u ­
jącej drożyzny są nienasyceni i bezwzględni 
noworisize i że nie rząd  — lecz sam i obyw atele 
m uszą podjąć w alkę z lakierni jednostkam i 
(szakalam i lichwy) przez bo jkot i k a rn e  i so li­
d a rn e  ich piętnow anie.

— o o o  — i 
R E P E R T U A R  

Opera w im J, Słowackiego
Niedziela popoł.: „Apasze* operetka (ceny o 50%  

zniżone).
Niedziela wieczór: „Faust".

O peretka przy ul. Rajskiej.
Niedziela: „Piękna Mama*.

t  T e a t r  .B a q a te 1 a “

Niedziela, popoł.: „Dr. Stieglitz“ ; — wieczór:
„Carewicz".

“ 8 » « w
"lf A  15 A  Sanato yam dla efeorfb piersio-
u / l A y r / A l l £ i  w ych - imienia Drów D łu sk ich .
:-* O T W A R T E  C A Ł Y  R O K !  i-s
N ajnow sze m etody leczeń  a gruźl cy. — Przepyszne poło­
żenie 1100 m . —  K uchnia w ykw intna. — Z g.oszen ia  do 

Zarządu.

Sprawy partyjna
Konferencya powiatowa P. P. S. w Wichczcs od

będzie się w niedzielę 6 sierpnia o godz. 10 rano 
w Domu Robotniczym, ul. Zielona, z porządkiem 
dziennym : 1) Sytuaeya polityczna. 2) Nowe wy­
bory do Sejmu, oraz usta enie kandydatów. 3) Wy­
bór Komitetu wyborczego. 4) Wolne wnioski. Wzy­
wa się wszystkich delegatów z powiatu wielickie­
go, jak również tow. posłów a szczególniej tow. 
posła Klemensiewicza o punktualne przybycie.

Miejscowy Komitet PPS w Wieliczce.

Przegląd społeczny
Strajk w firmie L. Zieleniewski w Krakowie trwa 

już trzeci tydzień, z tą zmianą, że dyrekeya wy­
mienionej firmy za pośrednictwem Związku prze­
mysłowców zawiadowiła strejkujących, iż skłonną 
jest przyznać podwyżki płac od 60 marek na go­
dzinę cła pięćdziesięciu kilku robotników, na ogól­
ną liczbę 360 robotników zatrudnionych. Na od­
bytem zgromadzeniu strejkujących dnia 29 b. m. 
odrzucono z pogardą propozycyę dyrekcyi i uchw a­
lono nadal solidarnie aż do zwycięstwa wytrwać 
w she ku. Kto zna stosunki w firmie L. Ziele­
niewski, ten zgóry był przekonany, iż ze względu 
na gospodarkę, prowadzoną przez zdziecinniałych 
niedoltgów i łudzi wyszukanych na starem śmiet­
nisku —  dawno wyrzuconych przez inne fabryki 
i dba ącycfa tylko o dobre pensye dla siebie — dla 
ciężko i krwawo piaeującego robotnika nie znaj- 
dz'e się środków pieniężnych na podwyższenie 
płac — usprawiedliwionych szalonem wzrostem 
cen na a.łykuły żywnościowe

Na 340 robotników firma zatrudnia 83 urzędni­
ków, w tero 7 nadinżymerów, 12 inżynierów, 4

dyrektorów, sekretarzy i podsekretarzy i innych 
z tytułami i oez tytułów protegowanych krewnia­
ków pobiera ąeyeh wysokie pensye. Jak ta protek­
cyjna gospodarka wygląda wystarczy przytoczyć 
fak1, że siostra mclnego z dyrektorów, która przed 
rokiem wstąpiła do firmy i pracuje tako buchai- 
terka — po zamknięciu roku bilansowego otrzy­
mała 400 000 mk, tytułem tak zwanego „bilanso­
wego*. Nic też dziwnego iż swój swego zawsze 
będzie popierał i nigdy nie znajdą się pieniądze 
na płace dia robotników, bo skromna rodzina po­
trafi wszystko skonsumować między sobą. Dz wić 
się tylko naieży naczelnemu dyrektorowi p. Le- 
walskiemu, iż on tako człowiek o Wysokiem wy­
rozumieniu pozwala tej kliczce rodźmy — zniesła­
wiać dobrą nazwę fumy i naprawdę dobrych ro­
botników gwałtem odstraszać od fabryki. Robo­
tnicy świadomi swego celu w walce tej wytrwają 
solidarnie i tym sposobem pokonają zachłanną 
ktiezkę brudasów protegowanych.

Strejk robotników drzew nych w zarządzie dóbr 
Nisko. W czw artek 27 lipca w  iartaku, cegielni i w 
młynie wybuchł strejk robotników. Robotnicy już 
w maju bieżącego roku wysunęli żądanie podw yż­
szenia płacy i uznania Związku robotników drze­
wnych, na co Zarząd w  osobie p. W ikerka nie u- 
w ażał za stosowne naw et odpowiedzieć. Jakkol­
wiek młoda organizacya wyżej wspomnianych ro­
botników, to jednak żądanie swoje postanowłia 
drogą organizacyjną*forsować, W  tym  celu w  
pierw szych dniach lipca zaproszono tow. Kmieci­
ka jako przewodniczącego Związku robotników 
drzewnych, aby po odbyciu posiedzenia ze Zarzą­
dem miejscowym przekonał wyżej wspomniany 
Zarząd o słuszności żądań pracowników. Tow. 
Kmiecik otrzym ał nieuzasadnioną odmowną od­
powiedź. W reszcie robotnicy w dniu 12 lipca wnie­
śli swoje żądania ponownie, wykazując, że do­
tychczasowe płace (od 450 do 1200 mk. dziennie) 
przy  dzisiejszej drożyźnie niew ystarczają i posta­
nowili żądania swe poprzeć strejkiem. Dnia 20 bm. 
wybuchł strejk w wyżej wspomnianym Zarządzie 
dóbr, k tóry  trw a po dzień dzisiejszy. Tymczasem 
p. W ikerek używ a wszelkich środków do rozbicia 
solidarności w śród strejkujących robotników. — 
Odmawia pomocy lekarskiej robotnikowi, który 
podczas strejku zachorował, gdyż bez kontroli 
prowadzi w osobistym zarządzie robotniczą kasę 
chorych. Dodać należy, że z każdej w ypłaty  i każ­
demu robotnikowi ściąga dw a procent na Kasę 
chorych, ograniczając choremu pomoc lekarską. 
P . W ikerek żonie robotnika, k tóry  nagle zachoro­
wał, oświadczył: niech najpierw idzie do roboty, 
a potem dostanie kartkę do lekarza. Jakkolwiek 
koło p. W ikerka stoi lasow y komisarz rząd., k tóry 
z łwią zaciętością przeciw  żądaniom robotników 
występuje, to jednak robotników nie przeraża, ani 
też nie przekona, aby mieli jak dotychczas swą 
pracą i krw aw ym  potem nabijać kieszeń kapitali­
sty  berlińskiego. Kilka słów w niedalekiej p rzy­
szłości poświęcimy panu radcy, którego przez in­
spektorat lasów skarbowych i m inistetrstwo skar­
bu zapytam y, do czego jest powołany. Podajem y 
do wiadomości, że na czele strejku stoi Zarząd or- 
ganizacyi Związku robotników drzewnych. T y­
dzień strejku niech będzie dowodem, jak krzyw ­
dzono i wyzyskiwano sity robotników, zajętych u 
pana Franckego, a spokój i powaga samego s t ry ­
ku niech będzie dowodem zrozumienia organiza­
cja i walki robotnika z kapitalistą.

Do w szystkich Zarządów  oddziałów  (grup), 
należących do Okręgowej Komisyi Związków 
Zawodowych B ielska-B iałej i okolicy. W nie- 
diuLelę 13 sierpn ia  o godzinie 9 rano  odbędzie się 
w  sali Domu Robotniczego w B ielsku nadzw y­
czajna konferencya okręgow a, w k tórej biorą u-

diział przedstaw i ci et e g rup  m iejscowych < od­
działów) należących do Kom Zawód, w B ielsku, 
czy to  na  m iejscu cizy to z okolicy.

Osobnych zaprosrreń nie w ysyłam y. Ko sala po­
noszą w łasne oddziały. Spraw y bardzo ważne, 
przeto przybycie w szystkich przedstaw icieli za­
rządów  należących do Kom. Zawód, jest konie- 
ct:me.

Sekr. Kom. Zawód, d la  B. Białej i okolicy.
Górnośląska Komisya oracy Z Genewy donoszą: 

Rada administracyjna międzynarodowego biura pra­
cy podczas trzynastej sesyi w Interlaken zaiino- 
wała się między innemi sprawą komisyi doradczej 
w kwestyacb pracy na Górnym Siasku. Rada pc. 
stanowiła przy ąć mandat powierzony jej przez 
Polskę i N emcy w polsko-niemieckiej konwencja 
górnośląskiej. Mandat ten polega na wyznaczaniu 
przewodniczącego tej komisyi, oraz zatwierdzaniu 
delegatów rządów polskiego i\ niemieckiego. Rada 
wyznaczyła uchwaia z dma 27 bib. jako ptzewod- 
n czącego komisyi do ad^ze do sprew pracv na 
Górnym Siasku A!beita Thomasa, dyrektora tnie 
dzynarodowego oiura pracy, ako asesora z < a mie­
nia rządu polskiego zatwierdziła dra Franciszka So­
kala, delegata rządu polskiego do rady administra­

cyjnej międzynarodowego biura pracy, zaś jako 
aseąora z ram enia rządu niemieckiego dra S.tzera, 
dyrektora departamentu ministerstwa piaey Rzeszy 
niem eckiej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Lutnia Robotnicza zawiadamia, że wakacye let- 

potrwaią przez m esiąc sierpień. Pierwsza próba 
w nowym sezonie odbędzie się we wtorek 5 wrze­
śnia. Bliższe szczegóły podamy później. Przewód* 
ni zący: K. Szturea.

daC2ilość dozorcy domów! W niedzielę 30 lipca 
odbędzie się zgromadzenie w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunujewskiego 5, II. p. Sprawy bardzo 
weżue. Uprasza się o liczne przybycie.

W ycieczkę do Krzeszowic u rządza k rakow ski 
oddział zw iązku robotników  m etalow ych w 
dniu  30 lipca. Na p rog ram  złożą się różne n ie­
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygryw ać 
będzie m uzjrka  robotnicza. W stęp w raz z b ileta­
mi kolejowym i tam  i z pow rotem  d la  dorosłych 
600 na., dzieci do lat 10 p łacą połowę, b ilety  do 
nabycia w biurze m etalow ców  przy ul. D unaje­
wskiego 1. 5, III. p. m iędzy godziną 4—8 wie­
czór.

Koło miejscowe stowarzyszenia oświatowo-gim- 
nastycznego młodzieży robotniczej „Siła" w Ja­
worznie urządza w niedzielę 30 lipca w parku ko­
palń jaworznickich festyn ludowy. Rozpocznie punk­
tualnie o godzinie 3 popołudniu: Bieg okrężny Ja ­
worzna. Start i meta biegu obok dyrekcyi Gwa­
rectwa. W biegu tymże biorą udział członkowie 
wszystkich kół „Siły1* z okręgu chrzanowskiego. 
Po zapasach zwycięzcy otrzymają nagrody w par­
ku. Podczas testynu popisy drużyny powiatowej 
stow. „Siła*. Konkurs.na górniczą piękność (z na­
grodą). Orkiestra górnośląska. Loterya fantowa. 
Bufety obficie zaopatrzone. Koło szczęścia, poczta 
połowa, konfetti i t. d. Wieczorem puszczanie ba­
lonów i ogni sztucznych. Zjazd koleżański gości 
ze Śląska Cieszyńskiego i Górnego, oraz z całego 
powiatu. Początek festynu zaraz po ukończeniu 
biegu okrężnego- Wstęp od osoby 250 Mk.

Przegląd gospodarczy
Spęd bydła w Krakowie. Na targi od 22— 28 VII.

br. spędzono buhai 178, wołów 62, krów 453, 
jałówek 310, cieląt 895, owiec 11, nierogacizny 
1560, razem 3469 zw ierząt Płacono za jeden ee- 
tnar metr. ży^vej w agi: buhaje od 33 000—47.000 
mk, woły od 29 300 -  47 000, krowy od 20 700 do 
45.000, jałownik od 30.000 — 45 000, cielęta 35.000 
do 55 000, nierogacizną od 52.000—90.000 mk, 
bitej wagi: nierogaciznę od 90.000—120 000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumeyę miejscową 2927 sztuk, na konsumcyę 
innych gmin kra u 542 sztuk. Ceny powjTższe obli­
czono bez opłaty ascyzowej. W porównaniu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było więcej 114 
sztuk bydła, 200 cieląt i 10 baranów, zaś 220 nie­
rogacizny mn.ej, czyh 104 sztuk więcej.

— o o o  —

Telegramy giełdowe
W arszawa. 29 lipca. (PAT) Milionówka trans. 

1900, 1950, 1935, 4 i pól proc. Tow. kred. ziem. 
za 100 rubli sprzedaż 230, kupno 225, 4 i  pół proc. 
Tow. kred. ziem. za 100 marek trans. 55 J5 , 5 proc.
m. W arszaw y sprzedaż 230, kupno 225.

W aluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 6200, 
6120, sprzedaż 6140, marki niemieckie trans. 10.60, 
10.55. Czeki: Gdańsk trans. 10.50, 10.30, sprze­
daż 10.45, kupno 10.05, Belgia trans. 480, 483, 
481, sprzedaż 486, kupno 479, Berlin 10.30, 10.60, 
trans. 10.25, sprzedaż 10.45, kupno 10.05, Holan- 
dya trans. 2400, 2390, Londyn trans. 27.450, 
27.200, sprzedaż 27.300, kupno 27.100, Nowy York 
trans. 6200, 6135, sprzedaż 6150, kupno 6115, 
Nowy York drobne sprzedaż 6135, kupno 6095, 
P aryż trans. 508, 506, 507, sprzedaż 509, kupno 
505, Praga trans. 140.50, 138, Szw ajcarya trans. 
11.70, 11.40, sprzedaż 11.44, kupno 11.36, Wiedeń 
trans. 162.50, 17, 16.50, sprzedaż 17, kupno 16, 
W łochy trans. 287.

Zurych. 29 lipca. (PAT) Zamknięcie giełdy. 
Berlin 0.96 i pól, Holandya 203.40, Nowy York 
523.75, Londyn 2336, P aryż  4015, Medyolan 2405, 
Kopenhaga 313, Sztokholm 135.50, Chrystyania 
89, M adryt 81, Buenos Aires 1195, P raga 12.17*50, 
Budapeszt 0.30, Zagrzeb 165, Sofia 225, W arsza­
wa 0.08*50, Wiedeń 0.01*50, austr. korona stem ­
plowana 0.01*75.

— OOQ —



C E N Y .  Q G Ł ® : 1 S N ; Zwyczajne (na ostatniej s tr o n ę )  Mkp. 25’— , w  rubryce „Nadesłane* Mkp. 65'—  w  tek śc ie  redakcyjnym  Mkp, 80 ’— , 
przed tekstem  Mkp. 120.— za w iersz m ilim etrow y. Drobne og łoszen ia  Mkp. 20 ’— za słow o, przyczem  p ierw szy wyraz

    ■— l i czy s ię  podwójnie. Na m niejsze ogłoszen ie  drobne Mkp. 200'—. Układ tabelaryczny i liczbow y o 20% droższy.
— ■ ...i i Do ogłoszeń zagranicznych dolicza s ię  100°/o — do og łoszeń  zam iejscow ych  50% .

Ogłoszenia przyjm uje w yłącznie: P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k la m y  PRASA'*, K ra k ó w , u l ic a  K a r m e l ic k a  L. 1 8 , t e l e f o n u  N r 2 0 - 8 6  
edzie leż, celem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Dobrej foieliimarki
poszukuje Związek pracy pol­
skich kobiet, pl. Szczepański 
3. Zgłoszenia cd 10—1 i od 
4—0 po południu. 7u5

Z g u b i o n y
dokum ent w oiskow y na na­
zw isko Józef Pałka ur. 1896 r. 
z Rudna powiat Chrzanów, 
uniew ażnia się. 766

K O R  K i "
u ż y w a n e  kupuje fabryka 
„Iskra‘’ Karmański, Kraków, 
Łobzowska 8. 757

Zakład pogrzebowy 
O K U f t U G ?  F*UY& 

w Krakowie, u< Grzegórzecka 7.
urządza pogrzeby od uaj- 
skrom nieiszych do naj 
wspanialszych, przepro- 

iwadza e k s t i u m a e y e  i
j p rz e w o z i zwłoki do 
wszystkich k ra ów. W iel­
ki w ybór trum ien  m e­
talowych, dębow ych i z 

j m iękkiego drzewa.
1 £ « : « j f u m i i s r i & e w a m ę .  7 4 2

Czas to pieniądz!
Oszczędzisz go, powierzając 

przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

Mimo, że wskutek wojny tow a  
ry znacznie podrożały firm a

IGNACY CYPBES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary  
po nadzw yczajnie  
nizkich cen ach .— 
Zegarek Mk 4000, 
na kam ienie Mk 
4500, z port. cyfer­
blatem  Mk 5500. 

Stalow y d a m sk i  
M 6000. Budzik Mk 3000. Har­
m onie Mk 6000. SOOOil, 15000, 
D yam enty Mk 2500. M aszynki 
do w łosów  Mk 2 5 0 0 .3000. — 
B rzytwy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zam ów ien iu  połow ę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy­

słaniam 30 Mk przekazem.

esss
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S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

f i C R A C O V I A “
D O M  S P E D Y C Y J N O - K O B I S O W Y

K r a k ó w ,  G r o d z k a  6 0 ,  T e ł .  2 7 0 .

F ilie :  L w ów , u!. H a lic k a  2 0 ,  T a rn ó w , P la c  S ie n k ie w ic z a  6 , 
W ie d e ń  S e h ó n S a te r n g a s s e  7  a .

764 W ysyłka tow arów  w k ra ju  i za granicę.
P rzesyłki zbiorow e ze w szystkich w iększych m iast.

Oddział: Łódź, Piotrkowska 22 .

m

Powszechnego Biura Reklamy

„PRASA"
Kraków, ul. Karmelicka L 16.

Telefon 20—86.

Prowadzi dział inseratowy „Naprzodu".

Poszukują
1 cukiernika i 1 pjernikarza samodziel­
nych majstrów do fabr. cukierków wzgl. 
pierników tylko pierwszorzędne s iły  z odp. 

świadectwami.
Pokój umeblowany do dyspozycyi. 

Józef B. Wilk, Rzeszów.

i  M l i  KREBTTIfT I I I !  I I Ł I N U I K I  I

Rm

( B A N K  D E W I Z O W Y )
K8AK0W, RYNEK 6Ł. 34, PAŁAC SPISKI 

przyjmuje w kłady na książeczki i rachunki b ieżące —  
załatw ia w szelk ie czynności bankow e —  przekazy —  

akredytyw y —  kupno walut.
Z a k ła d  p o n o s i  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w  o p ła ty  s te m p ł .  i p o d a t e k  1 0 % -o w y .

G o d z in y  k a s o w e  o d  9 — 1.

a s u s s i a i i a s i i B i i s s ^

El

I
m
m

6 6 7 4 0 9 5

W

iPodaję niniejszem  do w iadom ości Szan. Odbiorców  
że objąłem w yłączną sp rzed aż

ów, |

i !  I| Cyko rył „GLEBA ,
I na Zachodnią M ałopolskę oraz Ś ląsk  C ieszyński |  

i proszę o łaskaw e skierow anie zleceń do tirm y I

: J .  B I E L I C K I
ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA*

1 K R A K Ó W . N A Ł Y  R Y Ń S K  L„ t .

L. 1274. ----------------

Powiatowa Kasa  C ho rych  w K ro śn ie
rozpisuje niniejszem

k o n k u r s
na posadę Konfroiora cfcoryćii i pracodawców
nrnrT W * ™ ?  kandydaci, którzy m ogą się  wykazać  
H .-oA n ? asach Chorych i są obznajom ieni z prowadza- 
h , Jjst w yPlat ‘ ew idencyi robotników  w  przedsię- 
b.orstwach przem ysłowych i h a n d lo w y ch .,
niei dnia 1 °  ° b'1?cla “ oże być zaraz po nadaniu, najpóż-
b h z a ^ a  w ,  ! ! ? 3  Ł  l’°  l0ku nienagannej służby  sta-
tvw ow ane.T  uraowy- dodania na leżycie urno-
przesłać nale?v na a**1- Clh rlculam Vlt;»e i św .adectw am i przesłać należy najpóźniej do dnia 3-so  siernnia Dod
adresem Powiatowej Kasy Chorych w S .

' ucharsKi Piotr
Przewodniczący Zarządu.

1
KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)

N a jw y g o d n ie js z a  i n a j t a ń s z a  p r z e p r a w a  b e z p o ś r e d n ią  l in ią  p o c z to w ą  d o

ARGENTYNY I BRAZYLII
N a s z e  n a jb l iż s z e  t r a n s p o r ty  o d c h o d z ą  z K R A K O W A  p rz e z  A M S T E R D A M :

O R A N I A
12 lipca

G E B R I A
2 sierpnia

Z E E L  A N D Y  A
23 sierpnia.

W s z e lk ic h  d o k ła d n y c h  in fo rm a c y j u d z re la  b e z p ła tn ie  n a s z e  b iu ro

KROhEW SKO-IIOLEiDEftSEI. LLOYD, K raków , S zp ita ln a  30.

jBedafctoc naczelny: Emi? a«ecKa»,
I W

Nakładem  Ludowej Spółka W ydawniczej jffainkM "
tłedakUM jdpowi ><tilaJ.ny: WUasryass 4aafr*etoski. 

m Krakowie. Czcionkami Drukarzu Lodował w Krakowie, Dunajewskiego 5 (teL 13*0),,


